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Posiedzenie Sejmu we śr^dę.
W A R S Z A W A , lo -go  12. (P .A .T .)  

M arszałek  D aszyński 'wyznaczył n a j ­
bliższe posiedzenie  Sejmu na irodę, 
dnia 1S bm., na godz. 12.

W A R S Z A W A , 16-go 12 (P .A .T .)
P o rząd ek  dz ienny  6 4 g o  posiedzen ia  
Sejmu, w yznaczonego  na  dzień 18. 
bm., o b e jm u je - p ie rw sze  czytanie  
pro jek tu  u s ta w y  izmieniającej n iek tó ­
re pos tanow ien ia  ro zpo rządzeń .a  P re ­
zyd en ta  Rzplite j z om a 12. marca 
1928 o p rzed łużen iu  m ocy  o b o w ią ­
zu jące j  i uzupe łn ien iu  u s ta w y  z dn 
1. k w ie tn ia  1925 w  sp ra w ie  w ym ia­
ru i p o b o ru  p a ń s tw o w e g o  poda tku  
od  nieruchomości w  gminach miej 
skich oraz  od niektórych budvnkÓAV 
w  gminach wiejskich ; w niosk i  w 
s p raw ie  regu lam inu  obrad  Sejmu a) 
posłów Liebermana, Roga, Chaciń- 
skjego, D ąbsk iego , R a ta ja  i N jedzjał-  
kow sk iego ,  b )  pos łów  Klubu N a ró d . ;  
nag łość  "wniosku posła  W al.  S ław ­
ka i |:o l .  z k lubu  b B W R . w  spraw ie

w yło n ien ia  spec ja lne j kom is j  do z b a ­
dania zajść w  S e jm e  w  dniu 31. 
października 1929. !

N a :środowem  posiedzeń .u  Sejmu 
zapaść m a  rów n ież  decyzja co do 
prac w  kom isjach sejm. w  okresie  
przesilen ia  rządow ego .

W A R S Z A W A . 16. 12. (A. W .) .
P rasa  w a rs z a w s k a  inform uje , że fe- 
rje św ią teczn e  Sejmu rozpoczną  się 
dnia 21. bm. T erm in  w zno w ien ia  
prac se jm ow ych  po św ię tach  B ożego . 
N arodzenia  nie zos ta ł  jeszcze u s ta ­
lony.

Kogo zaproszono na Zamek.
W A R S Z A W A , 16. 12. (A. W .) .

P rzew odniczący , w zg lędn ie  p rzedsta ­
w iciele k lu b ó w  se jm ow ych w  o s o ­
bach pułk. S ław ka  (B B W R ) ,  posła  
N iedz ia łkow sk iego  (P. P. S .), posła 
D ąbsk jego  (Str. C h ł.) ,  nos. Rybar- 
skiego (K lub N ar .) ,  pos. D ębskiego 
(P ia s t) ,  pos. C hądzyńsk iego  (ŃPRJ), 
pos. C hacinskiego (Ch. D .), ipos. Ró- 
ga (W y z w ó l . ) ,  pos. Sm ulikow skiego  
(Fr. R ew .)  pos. Rosm arina  (Koło 
Żyd.) o trzym ali  w dniu dzisie jszym  
zaproszen ie  na konferenc ję  do p1. Pre-

Unieważnienie wpborow w nfer. sanćomiersii.
W A R S Z A W A , 16. '12. (A. W .) .

S ąd  N a jw y ż sz y  o g ło s i ł  d z iś  sz e r e g  
d ecyzyj i orzeczeń  av spraAYie (pro­
testów '- w7yb orczych . N a jw a żn ie jszą  u- 
chAA-ałą je s t  orzeczen ie  u n iew ażn ia ją ­
ce w y b o r y  w  okręgu  sandom iersk im  
nr, 22. Jest to  p ie r w sz y  w ypadek  u- 
m ew7ażnienia w y b o r ó w  przez sąd . —  
N a jw y ż sz y  Sąd po rozpatrzeniu  spra- 
Avy u zn a ł, że w yb ory  w  ok ręgu  sa n ­
dom iersk im  b y ły  'dokonane n iez g o d ­
nie z ustaAATą ordynacji w yborczej. 
W  następstw  ie  te g o  orzeczen ia  m u­
sz ą  być —  w e d łu g  u sta w y  —  w ’ tym  
ok ręgu  rozp isan e  w  c ią g u  n ajb liż ­
szych  14 dni n o w e  w yb ór}’. C zyn ­
n o ść  tę  przeproAATadzi M. S. W ew n.

W  okręgu  nr. 22 tracą m andaty  Jan 
Sm oła i Jan  Król (z W yzw7olen ia) , 
St. W los jńsk i  i W acław- Łopacki (z 
P. P . S6> i W ła d .  Dobracki (ze (Str. 
C h łopsk iego ) .

(C h arak terystyczn e je s t , że w sz y s t ­
k ie u n iew a żn io n e  m andaty n ależą d'o 
stronnictAA- lew ico w y ch . R ed .)

W A R S Z A W A , 16-go 12. (tel. w ł . )  
Pro test}- w n ie s io n e  p rzez  Str. Chł. 
i WyzA\7olenie, dotyczące un iew ażn ie­
nia list obu tych stronnictw7 w7 Swię- 
cianach zdecydow ano  przekazać do  
dalszego  zbadania  i p o w z ię to  decy­
zję o  przesłuchaniu  św iad k ó w ,

—o—

zyden ta  Rzplite j n a  Zam ek na wto- 
rek 17. bm . godz. 11 -ta przedpole

W A R S Z A W A , 16. 12. (A. W .) .
W e d łu g  w iadom ości o trzym anych 
p rzez Aj. W sch. do tej chw ili  p o za  
przew odniczącym i p o sz c z e g ó ln jc h k lu  
bów7, k tó rzy  już  byli na Zamku nikt 
w7ięcej zaproszenia  na konferenc ję  nie 
o trzym ał.  M imo to  w ym ien iane  są 
nazw iska  następu jących  osób ze św ia  
t a  politycznego, k tó re  rzekom o mają 
być na tej kon fe ren c j i :  b. p rem ie r  
PonikoAA7ski, b. rnin. Aleks. Skrzyń­
ski, gen. SosnkoAArski, prezes  W ie rz ­
bicki i dyr. SuloAvski.

W A R S Z A W A , 16. 12. (A. W .) .
W e d łu g  obiegnjący.ch pogłosek  a\  j u ­
trze jsze j konferencji  u p. P rezyden ta  
R zplite j  na Zam ku Aveźmie rów nież  
u az ia l  w  charak terze  o b se rw a to ra  kie 
roAYnik min. skarbu  M atuszew ski.

W A R S Z A W A , 16. 12. (A. W .).
W czora j p rzedpo łudn iem  w  gmachu 
Gen. In spek to ra tu  Sjl Zbro jnych  o d ­
była  się konferencja  m arsz  P i łsu d ­
skiego z b. prem. Św italskim .

W A R S Z A W A , 16. 12. (A. W .) .
W  zw iązku  z ju trze jszą  konferencją  
u p. P rezyden ta  Rzplitej in fo rm ują  
A. W . f Jże p rzed  udaniem  się na Z a ­
mek posło\A7ie opozycyjni rep rezen ­
tu jący  z e sp ó l  Centrolewu! od b ęd ą  
trzecią z ko le i  w s p ó ln ą  pa radę .
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Selki wypadków przy zdjęciach potopu. Największe sen­
sacje, jakie dotą-i widziano, nie dorównują olbrzymim 

zniszczeniu, jakie spowodował p o to p .katastrofom t „Arka Noego"
„L E W“ W k r ó t c e , A P  O L L 0 “

Niezwykłe metody.
Prasa  

ra jący  z
sanacyjna  i W szyscy zabie- 
tego  obozu w  ostatn ich  cza­

sach g ło s  zgodnie  tw ie rdzą ,  ze nikt 
w  P o lsce -n ic  jes t  zdo lny  do rządze­
nia p ań s tw em  ty lko  oni. G d y  s t ro n ­
nictw a se jm ow e ośw iadcza ją  p u b l i ­
cznie że g o to w e  są pod jąć  się m i­
sji u tw o rzen ia  rządu, p. Świtalski i 
p rasa  rządow ra, n iew iadom o na j a ­
k ie j  p o d s taw ie ,  uw aża ją  to  za m a­
n e w r  tak tyczny  i w jdiczają, że u- 
tw o rz e m e  większości w  Sejmie dla 
poparcia jak ieg o k o lw iek  rządu  je s t  wy 
kluczone. Robi się różne obliczenia 
na ten tem at,  jak g d y b y  obecny rząd  
nie był rządem  mniejszości.

D yskw alif iku je  się w szystk ich , j a ­
ko  pozbaw ionych  kwalifikacji do  rzą 
dzem a  państW em. P a te n ty  są  ty lko  
w  sanacji. S łusznie  pisze „ R o b o t ­
n ik "  z niedzieli w7 artyku le ,  om aw ia ­
jącym  ostatn i W ystęp  odczy tow y p. 
‘św ita lsk ieg o .  C zy tam y  t a m :

„Skoro  zaś prze jdz iem y do sam ej 
treści odczytu  p. „p. o. p re tn je ra7', 

'u d e r z y  nas p rzedew szys tk iem  bezg ra ­
niczny wrręcz tu p e t  w ypow iadanych...  
banalności.  P  Św italski uw aża  sie­
bie — zdaje  się na serjo  — za „ m a ­
łego  P i ł s u d s k i e g o " , grzm i, b łyska, 
grotni poucza, ir0 nizuje, potępia tak, 
jak g d y b y  zasiadł inaprąw dę na j a ­
kichś niebosiężnych szczytach myśli 
p ań s tw o w e j  i przenik liw ości pań- 
s tw o w ej .

N iby skąd tak w y s o k o ?  Z jak ie ­
go  ty tu łu  ?

Niechże p. Św italski weźmie do 
ręki tek s t  sw o je j  m owy sejmcwYej i 
sw;ego w czora jszego  odczy tu . Niech 
sobie p rze jrzy  uw ażn ie  w łasne  cvy- 
w-odj® Co w nich znajdzie  ? C zy  
i ko ćb y  „cii n c ien ia“ m ęskie] p o s ta ­
w y  w obec w ie lk ich  zagadn ień , s to ­
jących p rzed  P o lską  ? Czy jak iko l­
w iek  p rogram  ipozytywmy p rzeb u d o ­
w y  życia po lsk iego  a lb o  zm iany u- 
stro ju  p ań s tw o w e g o  ? N ie!  Zbiór 

Sw*,dowcipów a n typ a r 1 a m e n ta r n yc h ' ‘ po 
w  tarzanych od lat przez reakcyjnych 
p isa rzy  Zachodu, a u ję tych  w  d a ­
nym razie w  formę raczej m ało  c ie­
k a w ą  — pow iedzm y  szczerze — n u ­
dną. P. Św ita lsk i myli się g ru n to w ­
nie pod jeonym  w zględem .

Ani on sam ani ^ j e g o "  m in is t ro ­
w ie  nie stanów ią żadnego „pępka 
ś w ia ta " .  P o lska  w y trz y m a  doskonale  
taki „ c io s" ,  jak odejście  „R ządu  p u ł ­
k o w n ik ó w " .  T ro sk ę  o ju tro  może p 
Św italski śm ia ło  pozostaw ić  S e jm o­
w i ; w iększość se jm o w a  wiedziała , 
czego chce, W chwjli, k iedy  u c h w a ­

lała żądanie  
Ś w ita lsk ie g o  
p ew n o śc ią

u s tąp ien ia  gab ine tu  ip1. 
i p rzem yśla ła  — z 
do k 0 ńca w szelkie t. 

zw . konsekw encje .  P. P rezyden t R ze­
czypospolite j  został dokładnie  po in ­
fo rm o w an y  o tern, co my rozumie­
my pod s ł o w a m i : .^ likw id a c ja  s y s te ­
m u"  a lbo ^zm iana  s y s t e m u N ie­
pokój p. Św ita lsk iego  c  zdolność 
obozu  dem okracji do w sp ó ln eg o  w7y- 
sałku n iepokój o u s ta lan ie  p ro g ra ­
mu i o „p o d z ia ł  te k " ,  — ten n ie ­
pokój „cen im y bardzo , ale za ła t­
w ien ie  sp raw y  b ie rzem y na s ieb ie ;  
mużemv ty lko  zap ew n ić  p. Swital- 
sk;ego, że w obec  nikogo nie będz ie ­
my pos tęp o w ali  tak, jak p o s tę p o w a ­
no w obec  pro t.  Bartla  albo wmbec 
gen. M in k iew icza :  nie zam ierzam y 
też fo to g ra fo w ać  dla naszych dzien­

n ik ó w  niczyich f l e tó w 7 wizytowych. 
Może te raz  p. Ś w ita lsk i zrozumie, 
co oznacza o os tu la t  „ l ikw idacji  sy ­
s tem u ".

D od ajm y ao te g c  ro zp a cz liw e  p o ­
ło żen ie  g o sp o d a r cz e  kraju, wskażmy 
na rosnące b ezrob oc ie , bankructw a w7 
p iz e m y śle  i handlu, g ło d o w e  płace  
ludzi pracy a b ęd ziem y m ieli obraz  
rezultatów-7 zw a lcza n eg o  przez Sejm  
i w ię k sz o ść  sp o łec ze ń stw a  sjtstem u  
rządzen ia

C zyżby  rzeczyw iście  nie b y ło  w7 
Polsce nikogo, k toby  był zd o ln y  
zmienić obecne ciężkie po łożenie  %  
lepsze  ?

Na szczęście nie je s t  jeszcze taK 
źle jak  sobie to oboz  sanacyjny  wy- 
ob iaża  i w m ów ić  w  spo łeczeństw o  
usRuje.

KAIJ0S'XA N IE SPO D ZIA N E  \  « , z ts ił 
św iąt Bożci-o '  ,irodzenia dla ucztuj eej ro - 
dżuę — io siół przyozdobień; pięknem , 
św ieżem  i s i t iw nem  piecz, wen1 J^ lcnY m  
zaś sposobem  uzyskania cikieCo pieazv\v,i, 
jest użycie proszku do pieczywu ..liilfera1' 
oraz t-uikru wamljowego „ H itle ra ', uzna- 
nycli przez świat „espodyń jako meclośmi- 
jnione.

Socjalizm austriacki
po odpartej otenzy wie reakcji.

oburzenie  burżuazji  z tegoPoniew aż P. T.^islreszeza.rąt'. o- 
ncżjóaj przemówienie. Iow O. B aue­
ra na tem at porozum ienia w spraw ie 
auslrjjBdkiej reform y konsty tucji, o p u ­
ściła c h a ra k te r ' styczne części tej m ow y 
a -podawała jedyn ta  ogólnikowe, n. 
nie :mów7ią -e  iw ro lr , przytaczam y rue- 
które, zastnicujący na uwagę naszyci) 
lezytelnniów u®tqpv P rzem ów ienie lo 
wygłosi) 1ow.' Bauier na  zgrom adzeniu 
w iedeńskich mężów zaufania parlji.

„... P a n o w ie  ci (reakcja)  zw o lna  
przekonali  się, że to, do czego zm ie­
rza ją  (narzucenie reakcyjnej konsty ­
tucji — R ed.) ,  musi g rozić  niebez­
p ieczeństw em  i stali się ostrożniejsi,  
rówmież d la tego , że

e /iiu m iiy  się g o sp o d a rcze  s k u tk i  
ich m achinacji.

A w reszc ie  p a r t je ,b u rż u az y jn e  u j r z a ­
ły  że konflik t w7 Austrji znalazł p o ­
tężne echo zagranicą. Zarzucono n!am, 
-socjalnym dem okratom , że szukali 
śmy poparcia u naszych bratn ich  par 
tii zagran icą  i żc bry ty jsk i m inister 
spraw* zagranicznych na na szą  proś­
bę z łoży ł sw e  oświadczenie . T eg o  
n a p ra w d ę  me -potrzebowaliśmy. J e ­
śli g d z ieko lw iek  na świecje prołeta-  
r ja t  toczy w a lkę ,  to sam o przez się 
rozum ie się, że my, socjaliści aus- 
trjaccy

so lid a ry zu je m y  się  z  nim  u c z u ­
c iow o ,

me czekając na jego  apel. T o  sam o 
odnosi s ię  oczyw iście  i do partji  
socjalis tycznych innych k ra jów 7. Było 
rzeczą zrozum ia łą ,  że one w y ra z i ły ,1 
nam  s,wą sym patję .  Na dzieciństwo

w y g lą d a  
pow odu ,

S o c ja lis iy s in u  M ię d zyn a ro d ó w ka  
jest ,rzeczyw isto śc ią  

i każoy  roz tropn ie  robi, gdy  się z 
nią liczy.

A ci w ła ś n i e 7 „ h e im w e h ro w c y "  p o ­
szli w e  W iedm u do obcych pose ls tw  
i uspokaja li  je. że broń H e im w eh ry  
bynajm niej nic jes t  sk ie row aa  p rz e ­
c iw  zagranicy  ale przeciw Austrja- 
kom  ! (B u rz l iw e  g łosy  oburzenia) .  —

O m  uspaka ja l i  francuskich m ężów  
stanu i dz iennikarzy, o św iad cza ją : ,  
że trzeba  ty lko  H e im w ehrze  p o z o s ta ­
w ić  w o ln ą  rękę c!o zgniecenia  so ­
cjalnej dem okracji w  A ustrji ,  gdyż  
ona dąży ao  po łączenia  z N iem ca­
mi a dyk ta tu ra  H c im w e h ry  d'o p o łą ­
czenia  n .e  dopuści. „ P a t r jo c i"  ty ro l ­
scy z Insbrucka po grobach  u ja rz ­
m ionego  p o łu d n io w e g o  T y ro lu

p o sz li do R zy m u

i tam  p ow iedz ie l i  faszystom , że zw y­
cięstw o H e im w ehry  w Austrji leży 
w7 ich in teresie , poniew aż ono p o ­
zw o li  włączyć A us tr ję  do w łosko- 
a lbańsko-w 'ęgierskiej ,  a  może ju tro  
i polskiej  kombinacji, m ającej na 
celu u tw o rzen ie  faszystow skie j Eu­
ropy P t

Bauer w  dalszym  c iągu  podnoś.,  
żc iow a konsty tuc ja  je s t  dziełem 
kom prom isu , ale że siła  socjalnej dc 
m okracn  nie zos ta ła  przez ten koni 
p rom is na ruszona  i je s t  taka  sama, 
jaka  by ła  dotychczas.
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5 E N A  T O R

G . M A R C O h l i
g e n j a l n y

  W Y N A L A Z C A  RA D J O
Wobec ciągłego rozwoju m iasta  Lwowa i  w ia ry  w dalszy  

jego postęp

POLSKIE Z/‘ KŁADY MARCONI
w porozumieniu s Zakładam i Marconi w Londynie, zdecydo­
w ały  otworzm/c w łasny salon wystawowy i  demonstracyjny  

w© Lwowie przy ul. Akademickiej 1-4,
Zakłady 1MARCONI, które 

zbudowały potskie stacje na­
dawcze, wykańczajc- budowa­
ną przez siebie Lwowską 6ta- 
cję Nadawczą, dzięki której 
Lwów zostanie n łączony dc 
sieci radj o fonicznej świata

Wysoki gatunek■, oparty na najdłuższemu, do­
świadczeniu, stawia radjosprzęt Marconi na 
pierwszemu miejscu.

Kto chce zobaczyć i usłyszeć 
odbiorndii i  głośniki Marconi 
niech śpieszy do salonu mrysla 
woweyo przy Akademickiej 14

a ł l C Q r f  t  i

Zestawienie wyrobu wyborom 0. Sl̂sHu.

To i owo.
Z w ią z e k  zaw odow y  m uzyków  p ro ­

w adz i  w ojnę  z filmami dźw iekow e- 
mi. T ru d n o  inaczej. F ilm y d źw ięko­
w e  zab ie ra ją  ichleb w ie lu  ludziom, a 
r rz e d e w szv s lk iem  ork iestrom , więc 
k to  może. b rom  się przed  tym groź­
nym w rog iem .

N a jw ięk szą  reprezen tac ją  i p ro te ­
ktorem  /.o rganizow anych  m uzyków  
jes t  T o w arz .  M uzyczne we Lw om  ie.

1 co  dalej ?
A no t a k . T o w a rz y s tw o  muzyczne 

jest  w łaśc ic ie lem  w span ia łego  g m a ­
chu i micszxzącej się  w  nim pięknej 
s ali k o n cer tow ej.  W  sali tej z n a j­
duje się k in o tea tr ,  k tó reg o  w sp ó ł-  
w 'aścicielent je s t  także T o w a rz y s tw o  
muzyczne. I to  T o w a rz y s tw o ,  k tó r e ­
go zadanjem  i ce lem  je s t  — jak sam a 
na z w a  w skazu je  — szerzenie  kultury  
m uzycznej i k u l tu  dla muzyki w y ­
p o w iad a .  w zg lędn ie  aa je  a p ro b a tę  na 
wypow ledzenie  o rk ies t rze  k inow ej,  
w o b ec  tego. że k ino to w p ro w a d z a  

* f i lm y  dźw iękow o.
Nie można się n a w e t  dziw ić w ła ­

ścicielom km . Idą 7. p rąd em  czasu. 
Dziś tam, ju t ro  gdzie indzie j filmy 
dźw iękow e  zaczną wylpierać fiflrwy 
nieme.

Tak! je s t  los. Takie  jes t  b ło g o ­
s ław ień s tw o  i p rz e k le ń s tw o  — po 
stęj u.

O d y  e lektryczność zaczęła  w y p ie ­
rać św ia t ło  naftow o, a lbo  gdy kolej 
że lazna  zaczęła w k ą t  usuw ać  konie 
i w ozy  zapewme niejeden przez to 
poniósł szkodę  Ale było to n ieu­
chronne w obec zw yc ięs tw a  ducha 
czasu i Dostępu. T ak  i z filmami 
dźwiękowem i.

T y lko ,  że tu chodzi o T o w a rz y ­
s tw o  muzyczne. To coś tak — jakby  
daw nie j  p ro p ag a to rem  k 0 lci ż e la z n e j  
by ł w oźnica , k tó ry  żył /  przewożenia 
ludzi końm i. W ooec  takiej ob rony  
in te resów  m uzyków , jaki cel ma is t­
nienie T o w a rz y s tw a  muzycznego ?

Katastrof? na morza-
MADIG I , IG. 12. (AW ). P od -zas-gęsie j 

ingHy najechał g recki parow iec , .J I o lr a :< 
w odległości 27 mil od porin Yigo Ina sla- 
k k  hiszpański i, .Antonio G are ia '1. \V ro.- 
zujlacic fatalnego zderzenia .statek h iszp ań ­
sk i zatonąf w ciągu- 7 m inut. 1 inorynn- 
rzy ,.os;fało zabitych. p  ciężko rannych. — 
20 ludzi załogi zatopionego sl.dku zab ra ł 
g recki parow iec, ' , i

G R A \ i r Z \  \  KON F F R F . M  .1 \  p o i  SK O -
IU TMI ŃSKA.

L W Ó W , IG. 12. (Pat.). Dziś w saL.na n  
itrezytl(uim Magis ratu  rozpoczęły się ob ra ­
dy po lsko-rum uńskiej m ięszanoj kom isji 
granicznej.

D elegacji polskiej przewodniczy poseł 
pełnom ocny  p iz  rządzie r iń n n ń sk im  p.  
Leon W aailet ski. ze s  rony rum uńsk ie j u- 
cze^tniczyć będą w obradach m. in. p. Ja - 
rowaky i b. poseł 1 londor. i

WARSZAWA, lfi: D O jP a i. . W j m  w y - 
borów do R ad m iejskich w ojew ńdz \V.i ś lą ­
skiego z 11 mia a Ogólna ilość, m andatów  
polskich (174 — G2 proc. ^pęzcdi.em 1 10 m.", 
.\ieincv 92 m andat) — 58 |)roc. (przed- 
te.m 126 m .), Żyuzi lit m andatów  — jlOnG , 
pro--. (p rzed len i’ 12 m.).

G rupa prorza.dowa, C hrzęść.-N aród. Zje- ! 
dno-czcnia pracy i inne 100 mandatów-1,, 1 

r  rew. 1 in mial, żydzi 13 m am lalów . i 
S iam cy  2 m anoaly, <-żv)i wszyscy razein  j 
116 m am lalów  ’ i

Grupy opozycyjne: C hrzęść dem. 160 | 
m andatów , MMI 3 . m andaty , PPS  10 m 
Niemcy 90 m. to znaczy razem  w szyscy i 
163 m.uidafy, — W szyscy razem  297 mam 
datów. '  (

W Y B O R Y  W  P O /N A y , -  KI FM.

POZNAŃ' 16. 12 Pat.). \V dnm  v :zo- 
rajszym  odbyły sit, - wybory do Sejm ków 
powautowych yv powiatach pleszeyyskim, go ­
styńskim  i s trzdnensk im

W iiowiecie pltyszeyvsknn na 20 mandia- 
lóyy. 10 mamiatóyy -otrzymał ,.P ins‘ 8 
mundatóyy N PR , I m andat chrz. rolnicy,
I m andat PPS.

W pow iecie gostyńskim  na G trandalóyy
II  m.iuriatów otrzym ał Piast'*, 11 m anda- 
1óyy N PR  prawica.

W  powiecie jarocińskim  w \ bory odbęaą  
się w dn ia  22. b. m. Z jpoyyiatu Strzelno 
Y\ ojeyyórlztyyo dotychczas nic otrzymało! 
w yniku wyborów.
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HI otiPinle p w a  d«... uśnpcliu.
A ic ra z  s łó w k o  o fo rm ie , w  jakiej
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„G aze ta  W a r s z a w s k a "  w  nr. z  15 
g rudn ia  'drukuje l is t  o tw a r ty  znane­
go  zaszczytnie  oisarza Ju l jan a  Eis- 
m onda. Brzmi on :

S zan o w n y  Panie  R edak to rze!
P rag n ę  za pośredn ic tw em  m sma 

Pańsk iego  z łożyć  na jserdecznie jsze  
podz iękow anie  tym  licznym zna jo ­
mym i nieznajomylm. z ca łe j  Polską  
k tó rzy  nadesła li  mi w y ra z y  sym patj i  
. o bu rzen ia  z p o w o d u  nojej nag łe j  
dymisji w  M inis ters tw ie  R o l" 'c tw a .

P ragnę  jednocześn ie  po tw ierdz ić  
p o daw any  p rzez  iprasę, jako  p o g ło ­
ska, pow ód  m ego ustąpienia . O t r z y ­
małem dym isję  za nap isan ie  fe lje to- 
nu W „ A B C "  p t . : „U d ek o ro w an e  b y ­
d lę " ,  co  iii zos ta ło  oficjalnie zako­
m un ikow ane . W  fe lje ton ie  tym  o p o ­
w iedz ia łem  praW dziwy fakt, jak p e w ­
na boha te rska  k ro w a  zos ta ła  we 
Francji odznaczona orderem  w  cza- 
Sje w o jn y .  C zyż m og łem  myśleć, że 
k to ś  może obrazić  się na mnie za 
to, i Wziąć do siebie ty tu ł  felje- 
t o n u ?  Samo przypuszczenie  takie u- 
w aża łbym  za wykroczenie służbow e. 
P isa łem  setki bajek, w  których w y­
s tę p o w a ły  osły, [świnie i inne z w ie ­
rzę ta , ale n igdy  nie miałem w y p a d k u  
tak iego  za reag o w an ia  na satyrę . P i ­
sałem bajkę o psie, k tóry  szczekał 
pa  z łodzjei „w każdym  pań s tw o w y m  
urzędzie , f t szęaz ie" ,  a za bajkę  tę 
o trzym ałem  książkę  ów czesnego  sze ­
fa K ontroli genera lne j  śp. Ż arbow - 
sk iego  iz p rzepiękną dedykacją  W u- 
znaniu  pożyteczności i p o trzeb y  mej 
sa ty ry . Nie ba jka  bow iem  ośm iesza , 
ale o b rażan ie  się o ba jkę . P o w ie d z ia ł  
to już  s ta ry  E zo p ,  k tó ry  nie je s t  u- 
rzędnikiem  p a ń s tw o w y m  i k tórego 
w ylać  za to  m ądre  zdanie nie m o ­
żna.

PFzeciialio Europie zachodniej..
M O SK W A , 16. 12. (A W ). W  do­

brze po in fo rm ow anych  kołach sowiec 
kich tw ie rn zą ,  żc rokow ania  p r o w a ­
dzone obecnie przez zastępcę 'komisa­
rza s. zagr. Karachana z tUreckim 
min. s. zagr. T eftik  Rudży Bejem do ­
tyczą s p ra w y  zawarcia m ili ta rnego  
so juszu turecko - sow  ieckiego. Ma to 
być realizacją  planu StaJina, k tó ry  
dąży  dg. s tw orzen ia  w sp ó ln e g o  bloku 
państw Bliskiego i (palckjego W scho 
du przec iw ko  Europie  Zachodniej.

Huragan w Norwegii.
K O P E N H A G A , 16. 12. (A W ). W e  

d ług doniesień  z O s lo ,  wczora j nad 
Norw’egją sza la ła  sjlna burza z h u ­
raganem. O rkan  W yrządz ił  ogjromne 
Szkody. \X w je lu  miejscach Iinja t e ­
lefoniczna i te legraficzna  z o s ta ła  u- 
s /k odzona  od uderzeń  piorunowe —

—o—

mnie usunię to .  P o  pzte rnas tu  latach 
s łu ż b y ^  państwTo\vej, W w o js k u ^  w  
P rezyd jum  Rady m in is trów 7 i m in i­
s te rs tw ie  ro ln ic tw a (gdz ie  o p ra c o w a ­
łem us taw y  łow iecką) .  zos ta łem  u s u ­
nięty w  dniu 6 hm. z dnia na jfcidń, 
a żc nie by łem  stahilizowTany  — bez 
em erytury , z trzym iesięczną pensją  
bez doaatkowp

I to  w szy s tk o  za n iew inny żart  o 
o rderom anji ,  k tó ry  ;mc g o d z i ł  w n i­
kogo i nie imał zam iaru obrażać  n i ­
kogo , ani nikom u dokuczyć. Nie 
m ia łem  zam iaru  k ry tykow Tać K ap itu ­
ły, ani szafarzów orderowy gdyż. o d ­
znaczając setki o sób  m ogą  się om  
czasem mylić.

Czyż doszliśm y już  do tego , iż 
każd> uśmiech i każdy żart uw7azane 
są  w  Polsce za p rze s tęp s tw a  ?

Racz przyjąć, Parne R edaktorze ,  
itd. Jiiljan  Esm oird.

P. S. W szy s tk ie  p ism a po lsk ie  p ro ­
szę o p rzedruk tego  listu  autora  „W 
puszczy",  k tó ry  może nic będzie  g ł o ­
sem W ołającego  na puszczy.

Tow. pas. Pragier
W A R S Z A W A , 16. 14. (A. W ) ,

W  P ru szk o w ie  pobito  wczoraj d o tk li­
wie pos. P rage ra ,  cz łonka  C K W . P P S  
Na godz. 13 zapow ieczia i iy  został  
w lec ,  k tó ry  jednak  zos ta ł  odłożony. 
Pos. P rag e r  u d a ł  się do poblisk ie j  
stacji 'kolejki e lektrycznej i po d ro ­
dze zosta ł  n apadn ię ty  p rzez  k i lk u n a ­
stu ludzi i d o tk liw ie  poran iony  l a ­
skami i kolbami reWo)\verówr. J e ­
dnego  z nap as tn ik ó w  zatrzym ano, 
przyczem p o d a ł  się on za n ie jak iego  
P łochow sk iego ,  członka PPS . fr. rew .

„ R o b o tn ik "  pisze o tym niecnym 
napadzae następujące?:

„D zień  w czo ra jszy  je s t  now7ym 
dnient hańby  zn ikczem niałej B .P.S. 
Do m ordów7 na robotn ikach , do z d r a ­
dzieckiej robo ty  .rozbijania ruchu r o ­
botniczego — przyby ł n o w y  han ieb ­
ny napad , ‘ciokonahy tym razem  na 
posła  socjalis tycznego.

G d y  w czora j  tow. pos. P rag ie r  
p rzyby ł do P ru szk o w a  celem o d b y ­
wa wiecu, (został n iespodziew anie  zbó 

jccko n apadn ię ty  na ulicy przez b o ­
jó w k ę  B B. S., śc iągn ię tą  z W a rs z a ­
w y  i 'Ż yrardow a w  liczbie około  70 
ludzi. Zbiry te o toczyły  ze w sżyst-  
kich stron t o w . P rag ie ra ,  k tó ry  by ł 
sami i .podobnie jak nożow cy  w c iem ­
nej ulicy d o tk liw ie  go  poranili.

Ty lko  p rzypadkow i zawdzięczać

Yalemnfeze zniknięcie 
dyplomaty srwlecKRgs.

W A R S Z A W A , 16-go 12. (bel. w ł.J  
„E x p r ,  R or ."  donosi z Berlina, że 
w  sferach emigracji rosy jsk ie j  w ie l­
kie w rażen ie  w7y w a r ło  ta jem nicze zni 
knięcie b. :adcy  isow. p ose ls tw a  u- 
k ra ińsk icgo  Paw lunow  skiego - Surna- 
to k o w a . P rzypuszcza ją ,  że P. został 
zabity  przez a g e n tó w  G. P. U. Prze- 
ciwito Paw lunow  skiemu i b .  ca rsk ie ­
m u  ̂ sędziem u śledczemu do s p ,-awr 
szczególnej w ag i  w W a rsz a w ie  O r ­
łow ow i miała się w kró tce  odoye r o z ­
p raw a  p rzed  sądem  apel. w  Berlinie. 
O baj oskarżeni są  o fa łszo w an ie  so ­
wieckich dokum entów  p o h t  i u s i ło ­
w anie  sprzedan ia  ich ameryk. uzicn- 
nikarzowu Km ckc - iBrockeroc. i.

Z  ttięzłunia do Sejmu.
W A R S Z A W A , 16. 12. (A. W.)'.

P ań s tw . Komisja w yborcza  nadesła ła  
list U w ierzy te ln ia jący  idja n o w eg o  p o ­
sła kom unis tycznego  Arona Szpicber- 
ga w  Łodzi. N ow y poseł znajdu je  
się w7 tej chwili W P io trkow ie , gdzie  
za działa lność a n ty p a ń s tw o w ą  odsia 
duje ka rę  4-lctniego ciężkiego w i ę ­
zienia.

dotkliwie poraniony.
należy, iż to w .  P rag ie r  un ikną ł  śm ier­
ci. H ersz tem  te j  bandy  był o s ła w io ­
ny w7, P ruszkow ie  a w a n tu rn ik  i pijak 
Plochocki, dziś fi la r  B. B .  S. N ik­
czemny ten napad  zna jaz ie  sw ó j e- 
p j lo g  w  sądzie. Dziś już jednak opi- 
nja robotnicza w ydać  wanna swrój 
w y r o k :  p o g a rd y  dla bandyckich me­
tod B. IB. S.

T o w . Prag ie r ,  k tó reg o  ran y  za d a ­
ne laskami i rew o lw eram i,  opa trzono  
na miejscu, pow róc ił  do W arszaw y , 
o d w iez iony  przez kilku  tow arzyszy" .

Bandyci z 'B. B. S. nie zadow olil i  
się napadem  la  tow7. .posła P rag ie ra  
i da lsze  sw e  w7y s tępy  rozpoczęli w  
godzinach popo łudn iow ych  na m iej­
scow ych tow arzyszach.

O  godz. d-tej popol. tow . Kazi­
mierski,  oczekujący  na stacji w7 P ru ­
szkow ie  na pociąg , został napadn ię ty  
p rzez  tych 'samych z b i ró w  i d o tk l iw ie  
p o b d y  i poran iony . Z eb rana  nja sta 
cji publiczność s tanę ła  w  obronie  
napadnię tego .

W  pól godziny  potem, ta sama 
banda pa łka rzy  napadła ną tow . Krzy 
żaka, bijąc go pałkami.

N o tu jąc  te haniebne w y s tąp ien ia  
bo jów k i B. B. S. ‘w Pruszkow ie , 
s tw ie rdzam y , że w ypadk i te  bezkar­
nie nie p rze jdą .

— O—

Bandyckie napady bojówk BBS.
w Pruszkowie.
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Faszy&ci austrjaccy i włoscy łączą się...

1’rzed kilku ęftaSOa uuslrjucki kanclerz Kehober, wódz i protektor reakcy jnej bu lm ia- 
z.ii w kustrji. o.ś\via<k"Z\ł w ({udzie narodow ej, że s.osunki a iistrjaeko-w ioskio noszą 
dhcenie ch a rak te r .serdecznej przyjaźni Na rycinie naszej, będącej salyrtf • polis 

tyczną. Mutssolini i S 'bober "padają sobie pop rzez  Alpy w objęcia.

Ghcieii gimnazju® rosyjskiego m uwow'8.

K to to tak i?
,.K u rje re k ' k rakow ski um ie  zctobyy.ać o- 

głoszenia. G dy go k toś jeszcze ubiegnie, 
gniewa się i ioislkła na  konkuren tów , k tó ­
rzy okazali s ię  zręczniejsi, '"ak  zapew ne 
było  i w  w ypadku, k tó ry  ,,K u rje rek ‘* o p i­
suje, ale poniew aż opisane są  tam  rze ­
czy w cale ciekaw e, pow tarzam y je w  sk ró ­
cen iu  : i )

jl) o n iu ra  jednego z w ybitnych k rak o w ­
skich  przemysłowców w kracza tfwdi ele- 
Ran.ck.di panów . Obaj z V  ars; aw v. Z aopa­
trzeni we w szelkie legitym acje, odręczne 
p ism a w ysokich dygnitarzy ....

Przem ysłow iec, m ia ł już d u ż o  w izyt po ­
dobnych elegandkićh, uprzejm ych, a b sr- 
izo stanow czyoh [tanów z W.ursIzaWy. W ic, 
no 'go czeka. Wie, czerń m oże s łużyć  go ś­
ciom . zaopairzonwm w doki manty urzędo­
we. a będącym  — o dziw o — (przedstawi­
cielam i pewnego postępowego organu' w ar­
szawskiego.

Gzem m oże sh izęć?  Oczywiście o .ło sze - 
ftie.m, a raczej a rtyku łem  z opisem  tu b n k i . 
O rgan radykalny podejm uje bowiem oko­
licznościowe w ydaw nictw o, *ża poparciem  
w ysokich czynników  — w ięc niew ątpliw ie 
i pan  „Szanow ny ' przyłączy się do g ro ­
na  subskry nentów" i w spółpracow ników .

— C ena?
— Ach bardzo Skrom na. Tylko 1.Ó00 zl. 

za istrom lę tekstu .
— Ale m nie n ie  wolno sam em u cbspono- 

wafc tak ą  znaczną sum ą. M uszę m i ć u  o- 
w ażnienie zc strony raay  zawiadoW czej. a 
naw et walnego zgrom adzenia.

— Zwołaj pan tedy zaraz w alne zgro­
m adzenie, i żechciej 'dm ieścić n aszą  sp ra ­
wę w  1-szym  ( j mi Kcie porządku dzien ­
nego. M; przyjdziem y i .zaagitujemy. Spru- 
w a m sza  c ia f e  się poparciem  w \sok ieb  
czynników .

P rzem ysłow iec w ije się i kręci. \ Tiev  
chtce narazić się .w ysokim  c /v n n ik o in “.... 
Ale ostatecznie brak gotówki okazuje siH  
argum entem  m om iejs/.ym  od' lęku G & p e  
w ychodzą niezadow oleni i groźni.

Do tych uw ag .K u rje rk a“ 'my do łączy- 
my py tan ie: K .óre to pism o . postępow e-* 
tak grasu je?

M ożna się łatwo dom yśleć.

K A T O W IC E , 16. 12. fP a t ) .  W y ­
niki w y b o ró w  do rad y  miejskiej w  
C ie szy n ie :  na o g ó ln ą  hczbę 36 mani- 
datów Po lacy  zd o by li  20, Żydzi 4, 
N iem cy 12. W  tern m a n d a tó w  pro- 
rz ąd o w y ch  je s t  20 na k tó re  sk ła ­
da ją  się 14 m a n d a tó w  polskich, 4 
ży ao w sk ie  ’ 2 niemieckie. ’ G ru p a  
K orfan tego  uzyska ła  3 m a m l ,  P. P. 
S. 3 m and.

K A T O W IC E . 16. 12 (P a t ) .  W  
W o d z is ła w iu  z ogó lne j liczby 18 
m a n d a tó w  Polacy uzyskali  13, N iem ­
cy 3 tracąc 2. Ó b ó z  p ro rz ą d o w y  u- 
zy sk a ł  i  m andaty , N. P. R, 1, Cli. D. 
(g rupa  K orfan tego )  8.

K A T O W IC E , 16. 12. (P a t) .  Wy- 
njki w y b o ró w  w  Katowicach p rz e d ­
s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o :  B. \B S.
1 m andat ,  N aród . Blok Chrzęść. 
G o sp  10.246 g ło s ó w  — 12 man
datów . Razem blok p ro rz ą d o w y  u- 
zyska ł 11 511 g ło s o w  tj. 13 m an­
da tów . Po lsk je  lis ty  opozycyjne  u- 
z y sk a iy :  P. P. S. 2.458 g ło só w  —
3 mandat}’, N. P. R. 2.871 g ło s ó w  
3 m andaty , Ch. D. 12.501 g ło só w

(W ic i S laroritska organizacja ośw iato ­
wa „H usskaja szkoła w niosła niedaw no 
do lwowskiego i\uv£i1orjuin zkolnego po- 
tdauie o zezwolenie n j  o tw arcie jgimnazjum 
rosyjskiego we I ,wo\vi<\ O becnie K uralor-

15 mandatów Razem Polacy uzy­
skali 30.683 g ło s y  tj. 57.27 proc. 
g łosów  ważnych, zdo b y w a jąc  34 
m andaty . Je s t  to  b e zw zg lęd n a  w ięk ­
szość w  radzie- miejskiej.

Niemcy na jedną  listę mieszczań­
ską uzyskali  19.431 g ło s ó w  tj. 22 
mandaty. Socjaliści niemiecct 21071 
g ło só w  2 m andaty . Razem  Niemcy 
uzyskali 21 502 g łosy  tj.  24 m an­
daty, czyli 40.21 proc. g łosów  w aż­
nych. N iemcy w  poprzednich w y b o ­
rach uzyskali 34 m an d a ty  tj . 53.97 
proc. głosowy stracili więc 10 m an­
datów

Ż y d z ; na lis tę  nr. 16 protządio- 
w ą  uzyskali 1.341 g ło sów  tj. 2 m an­
daty.

Z a s u w  d la  l u i r a b i f t n r G b .
Ut.nzało się rozporządzenie m o rą  którejs-o 

sezon m artw y dl;, bezrobotnych został u- 
ehy lom  a zatem ic.i. k tó rzy  m ieli pobierać 
zasiłki dopiero w maron m ogą się zgła­
szać tlo P aństw . 1 rzędu P o śred n i tw a P r a ­
cy  /  nowe-mi zaśw iaclczoniam i tturyli netnj 
i pobierać w- d a lso  m  ciągu zasiłek.

Ituss-kij CtoJos-* uw aża, że ta -decyzja m a 
ch arak te r polityczny, polegający n a  ..ne­
gowaniu' narodu  losy  jskugo” .

W  koiiiou1 pism o posuw a się naw et do 
groźby, że polityka polska snrzyjająca rz e ­
kom o separatysty,oznej dem oralizacji-* k il­
ku1 milionów1' Hos.jan z liczby 100- m il 
jonowego n a ro d u  ros\jak iego , m usi o s 'a - 
toeznie w yw ołać stanow czy pro test całe- 
:■() naroihi' rosyjskiego, n iezależnie od je ­
go politycznych i społecznych różnic.

(,.111■..s.sjki j ( ioios ' stoi jak w iadom o na sta 
uow iśktf jednego i niepodzielnego n a ro ­
du1 rosyjskiego, n ie  uznaje  wioe wctgóle 
odrębnoścń etnicznej U kraińców  i k o n se ­
kw en tn ie  uw aża, że rów nież w1 Polsce: 
n iem a U kraińców , są  zaś jedynie  Rob jam ®  
wśród' ni ii szluiąznie w yw ołana jest ,,de- 
tnoralizaćja peptiratystyczna'*. — Pfzyp . icdl.

p r o s t o w a n i e .
M D zienniku l.udow vm “ Nr. 200 z d juu 

1 I. ;i*n.'dn'ia 1!,2!) zamic.szBzony został a r le ­
kin  ]>od tytułem  ..Bałagan** w M. Z. K.

U praszam  -o [sprostowanie go a to n a  
podstawie odnośnego Bozporzędzeniti ■.pra­
sowego Prezydenta' R zeczypospolitej: 

N iepraw dą jest jakobyin  się  miaii’ w y ra­
zie przed kond. Lago kim  i m ol. Gan- 
(iuTskiin Że p . insp. Borowicz b ra ł po 
300 zł. -za wyrobienie posady, joo zeznałem  
przyy protokole w’ Insp. rufchu M. K. U. 
a n ieporozum ienie pow stało w ido z n ie « z  
powodu mylnego zrozum ienia m nie prze,z 
lyc.li pracownitśów 

N iepraw dą jest, jakoby po tym  zarzucie 
skierow anym  przeciw  osobie p. insp. F u - 
rowiezu. m iał bvć przez tegoż natychm iast 
z pow rotem  przyjęty  ao służby  i to  do fle- 
.go na in terw encję  p. d ra  P ierackiego, n a - 
lem iast [irawdtą .[estt, że m iałem  być n ie s łu ­
sznie zrcuukOY, any na iiouslaw ie o rzecze­
nia Kom isji lenausKiej M. Z. f if  a h a  pii -v- 
weneję pp d ra  Piet ckiego zostałem  w 
służbie  nadal z. przvd/.iałem  do służby 
'kancelaryjnej.

Sctiatfenberyer llarjan.

jttm szkolne odm ów iło udzielem a zezwo- 
lCiiia laiciego. m otyw .;:ąc decyzję sw ą .b ra­
k iem  odpow iednich w- irunków  i środków

t f p ik i  wyborów do somorzadów Śląsku.
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I K w a k u a o j a  N a d r e n j i .

D. 12 gredniii Opuszczające miasto Wiesbaden wojska angielskie zdjęły flagę an ­
gielską, powiewającą nad 1. .idyn-kiem głównej kwatery angielskiej.

P o tw o rn e  t r a ć *  p r z e d  s ą d
„C IO T K A  Z U Z IA "

W  p o tw o rn y m  tym  dram acie  g łó w ­
ną ro lę  o d g ry w a ła  akuszerka  Zuzia 
O lah  później zam ężna Fazckas, k tóra  
na k ró tk i  czas  przed  rozpoczęciem 
Ś le d z tw a  popełn iła  sam ooójs tw o . By­
ła  o n a  jakim ś n ie sam ow itym  p o tw o ­
rem . bez  p r rze rw y  p rzesu w a jący m  się 
p rzez  lab iryn t  z b ro d ir  w  N a g y re w .

Była ona  jeżeli n ie  -sprawczynią 
to  in ic ja torką  w szy s tk ich  afer  tru- 
cicielskich, k tó re  c iąg n ę ł)  się z a ­
pewne.-- o d  d z ies ią tek  lat. S traszna  
„cio tka Z u z ia "  jak  ją  We wsi nazy­
w a n o  m ia ła  jak ąś  dem on iczną  w ła ­
d zę  nad1 lu d ź m i ; 'w p ły w o m  je j u legali  
m e ty lko  ciemni m ieszkańcy  w s i ,  ale 
n a w e t  in te l igen tne  p so b y ,  k tó re  się 
z n ią  zetknęły .

Zuz ia  m ia ła  dziew ięć  ro z p ra w  o 
s p ę d z e n i^  p łouu ,  a le  k ażd y m  razem 
sąd j ą  u n iew inn ił .  P e w n e g o  dnia 
zn iknę ła  w  tej w si  d a w n ie jsz a  aku­
sze rk a ,  która W rogo odnos iła  się dó 
Zuzi. O p o w ia d a n o  sobie  n a  ucho, że 
z o s ta ła  sp rzą tn ię tą  ;przez m łodszą  kon  
k u r m tk e .  Nie chcąc na  siebie w  d a l ­
szy m  c iągu  śc iągać  pode jrzeń , „c io t­
k a  Z u z ia "  rozpoczę ła  in n e  rzem io ­
s ło :  Po co  p rz e ry w a ć  ciążę, k ied y  
ła tw ie j  można za truw ać  ozieci. O d y  
ty lko  dziecko  p rz y sz ło  na  św ia t ,  za­
m ias t  m leka od razu  zaczęło o t rz y ­
m yw ać  truciznę. Cichaczem p o tem  ta ­
kie dz iec ią tko  c h o w a n o  i n ikom u n a ­
w e t  na myśl m e  p rzychodziło ,  że 
zm ar ło  w sk u tek  o trucia .

„C io tk a  Z u z i"  u ż y w a ła  wyłącznie 
arsenu  k tó ry  w y d o b y w a ła  z papieru  
na m uchy. W ie d z ia ła  dok ładn ie  ile 
p o trzeba  na o truc ie  cz łow ieka . Nie 
ogran iczała  *ię ,miano\vicie do , sp rz ą ­
tania n ie m o w lą t ,  a le  w  każdym  in ­
nym w y p ad k u  służyła  „ r a d ą "  koDie- 
tom. T a k sa  za  o d p o w ie d n ią  tiość t ru ­
cizny w y n o s i ła  100 do 500 pengó .

In te res  k w i tn ą ł  tak .  że po ,pew-

W ;il NO. 16. ‘g rudnia . (Pat.) ..E kspress 
W ileńsk i11 podaje: E w a D enisew kzow ą, 
w dowa, m ieszkanka w si Ż a rz e ’ze. w1 pią- 
gul jednego dn ia  .straciła w szystkie dz ie ti: 
trzech ,s_t nów lat 15. 11 i 6 o raz  je.Iną 
códkę lat 8. W  październ iku’ r . ub. w róci­
w szy z m iasteczka do  dom u’, n ie  zasta ła  
w r.im  dzieci. P rzeszukała  ca łv  dom . p o  
dw órko. o :ród . stodoły , obory  — napróżno . 
D opiero, gjefy późno w nocy udała s ię  na 
strych  przedstaw ił s ię  je j straszny  w idok.

N O W Y  JO R K . W  m ieszkaniu  zna­
nego  an ty k w ar ju sza ,  S tan ieya  Mor- 
tim era. znalez iono  zw ło k i  22-le tn iego  
siostrzeńca  s ły nnego  m u lt im il jonera  
P icpon ta  M organa . S iostrzen iec  teĄ, 
zna lez iony  zo s ta ł  w  łóżku, w  syp ia l­
ni M ortim era  \v  pozie  leżącej. Z m arły  
jed n ą  ręką  o b e jm o w a ł  leżącą obok  
lpego  k o b :etę, tznaną p rzedstaw ic ie l-  
k ę  to w a rz y s tw a  b o s tońsk iego ,  w  dru-

nym  czasie  „c io tka  Z u z i"  zn a laz ła  
naś ladow czyn ie ,  k tó re  truc izny  d o ­
s ta rcza ły  sw o im  klijentKom jeszcze 
taniej

D Z W O N N IK  I O G L Ą D A C Z  
Z W Ł O K .

Sam sp o só b  o g lą d a n ia  z w ło k  w  
N a g y re w  u ła tw ia ł  m orderczyniom  ich 
proceder. — O g lą d a c z em  z w ło k  był 
dzw o n n ik  w ie jsk i ,  k tó ry  b y ł  zarazem  
zięciem Zuzi. Jako  p o w ó d  śm ierc i po  
d a w a ł  on w e  w szy s tk ich  w ypadkach  
za truc ia  z w y k łą  cho robę , jak  zapa  
len ie  p łuc  a tak  serca, czy  też  u w ią d  
starczy... G d y  rozpoczę ło  się ś ledz ­
tw o .  „p o św ia d c z e n ia"  og lądacza  
z w ło k  w ie le  się  przyczyniły  do roz­
św ie t len ia  tych s trasznych  zbrodni.

P o d  zarzu tem  tych p o tw o rn y ch  m or 
d e r s tw  z o s ta io  a resz tow anych  39 o  
sób. Z  p o ś ró d  nich oprócz „ciotki 
Z u z a n n y 1'  pope łn iły  s a m o b ó js tw o  j e ­
szcze cz te ry  truc ie’elki.

Na ła w ie  oskarżonych  za s iad a ła  m. 
in. 71 le tn ia  R óża Sebestyen , s io s tra  
Z u zan n y  O lah ,  65 le tn ia  A nna Lipka, 
k tó ra  s t m ł a  s w ą  teśc iow ą, sw e g o  
b ra ta  i jeg o  żonę, 50-le tn ia  Kote- 
le so w a  i 44 le tn ia  H o ly b a ,  k tó re  
s t ru ły  sw ych  m ężów  itd. Na ro z p ra ­
w ie  w sp o m n ian a  Lipka zaprzecza , j a ­
k o b y  s t ru ła  sw ą  teśc iow ą, b ra ta  i 
jeg o  żonę, p rzyzna je  na tom ias t,  że 
dwro m  k o b ie tom , k tó re  (skarżyły się 
na sw y c h  m ężów , da ła  truc iznę  na 
m uchy, ażeby m o g ły  sp rz ą tn ą ć  ich 
z drogi

W Y R O K .
D nia 14 w  nocy proces p rzec iw ­

k o  trucicielkom zakończy ł  -się. Sąd 
sk aza ł  63-le tn ią  Lipkę na karę śm ie r ­
ci p rzez  ipow ieszem e, zaś 71-le tn ją  
O la h .  44-le tn ią  H o ly b a  i 50-le tm ą 
K o le tes  na do ży w o tn ie  w ięz ien ie

W szystkie dzieci w is;ały  na  belkach, m e 
da jąc inż znaku ż tc ia . N a k rzyk  rozpaczy 
i p rzerażenia zbiegi: .się sąsiedfei, p rónow ab 
uratow ać dzieci, ale pom oc by ła  ruż s ;óz- 
niona. W śledztw ie okazało się  że dz ie ­
c i zam ordow ał szw agier D enis ewiczowej, 
W łodzim ierz, aby  pr.:eiać n a  sieb ie  praw a 

padkowc. po bracie. Sąd OKręgowy sKazat 
Denisewpczd na śm ierć p rzez  pow ieszenie. 
O becnie Sad  A pelacyjny zm ienił k a rę  
śm>arei n a  dożyw otnie w ięzienie.

g ie j  —  k u r c z o w o  .ś c is k a ł r e w o l w e r .

P o d łożem  dram atu  je s t  j a k o D y  nie­
m ożność zaw arc ia  m a łżeń s tw a  m iędzy  
ty m  -siostrzeńcem & jeg o  kochanką

M ortim er ,  na p ro śb ę  s w e g o  s io ­
s trzeńca  o d s tą p i ł  m u  mieszkanie  t y p  

ko  na je d n ą  noc.

Skazanie mordercy czworga dzieci.

W sferach „dziesięciu fysiecy“.
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SumobiczowaniB się
„Sprawi BiiliWDści1.

W i ę z i e n i e  w  A u b i i r n

W  Stanach Z jednoczonych, k tóre  dnia 11 ł). *n. było w idow nią k rw aw ej rew olty
1580 więźniów'. Biinł został uśm ierzony  dopiero p rzy  pom ocj p rzvbyłycn s ił zb ro j­

nych. — 8 osób straciło przy tem żveic.

Z arząd Syndykatu D ziennik irzy Polsk i li 
n c  Lwow ie, uichwalił jednom yśln ie  zw ró- 
c ić  się  do redakc \ j dzienników lwowRkieli 
z  prośbą  c ogłoszenie poniżsźego aświndi- 
czen ia  red ak to ra  i w  daw cy „S praw ied li­
w ość". Y> w ykonaniu  te j uchw ały  "Sjm - 
th lkat nadsy ła  n am  tekst togo ośw iadczenia 
w' następu  jącem brzm ieniu :

,.W  ostatnim  num erze  t  rgodnikjR ,,.Spra- 
wiedliw ość" (112) z d a tj 14. b. gn unhestz- 
czono nas'ępu 'jącc ośw iadczenie:

W obec potępienia, z jakiem  spo tkała  się 
nasza dotychczasow a działalność ze slroy. 
fny Syndykatu D ziennikarzy P o lsk ich  i T o- 
■warzvslwa D ziennikarzy  Pol ki h  w e L w o­
wie o raz  pow ażnej opinji p u b liczn e j: 

w yrażam y szczery  żal i skruchę z  p o ­
wodu tego. iż redagow any i w ydaw any 
przez nas tygoanik  pod nazw ą ,,.S]irawie- 
o liw ość-* ra ru s z  d cześć osól> p n w a ln  cicb 
i  ich ro d z in ;

przepraszam y w szystki h  poknzywAŁo - 
nycb przez ataki w „Spraw ied liw ości";

przyrzekani} najso lenn iej, iz w' p rzy sz ło ­
ści n ie  będziem y nigdy poruszać  niczyich 
sp raw  osobistych an i rodzinnych i ż-e' s ta ­
ran iem  naszero bęnzie pracow ać nadal bez 
krzyw dy dla kogokolw iek.

Lw'ów. 5. g r u d n ia  1929 r.

K azim ierz Kija. owsiki. Dr. N atan llon jg - 
m ann.

Ettingem
usuwb radykalnie bez bólu npor 

ozywe nagniotki i zgrubiałe 
uasicórki. — Skład i wyrób:

Apteka M. Ettingera
LlffST, PLfcC EObUCHDW&KICH

„Czerwane róże -
O n eg d a j  p rzed  sąaem  w  Łodzi ro- | 

z eg ra ła  s ię  osta tn ia  scena 'k rw aw e­
g o  d ram atu  m iłosnego , k tó rego  ofia 
r ą  pad ła  11 Sierpnia 20-le tm a uzieW- 
na Sabina O lejnikówika, có rka  z a ­
m ożnych rodz iców .

Z O le jn jk o w n ą  (s ta ra ł  się n a w ią ­
zać  bezskutecznie  s to sunek  28-letni 
M ichał K u draw cew , k tó ry  p rzed s ta ­
w i ł  się je j  pod  fa rszyw em  n a z w i­
sk iem  Jaw o rsk .eg o .

P e w n e g o  dnia  rzekom y J a w o rsk i ,  
k tó re g o  zalecanki dz iew czyna od rzu ­
ciła . przyszedł do m ieszkania O le jn i ­
k ó w  7. bukje tem  czerw onych  ró ż  w  
ręku

S ta ry  Olejnik z d e n e rw o w a n y  n a ­
ta rczy w o śc ią  młodzieńca. w yrzuc ił  
bukie t do  sieni i k a z a ł  Jaw o rsk iem u  
W ynosić się. T en  p o d e rw a ł  się z 
m iejsca  i k rzy k n ąw szy

„ C zerw o n e  ró że  — to  w asza  
'kre\w"'‘

opuścił mieszkanie Olejników.

Ukraińcy o nędz)
(W U .) Pod pow yższym  ty tu łem  „N o w . 

C zas" z Sdaty 13. h. in i z a m ie s z " ^  jarljku* 
post; Palijiw a. w k tó rym  au to r biada nad 
w zrostem  pauperyzacji społeczeństw  i u- 
kniińsk iego  z jecinei strony, z  drugiej zaś 
w zrostem  m arnotraw stw a. n a  icele lnejrro- 
d u k c y h c . ..Żyjemy pod znakiem  nędze o- 
gólnej w szeehobejnm jącej, nędzy, k tóra 
szczelinam i wciska s ię  zew sząd do chaty

- to wasz? kre#!“
I P o  u p ły w ie  trzech dni rozegrała  

się t raged ja .
O le ju jk ó w n a  w  to w a rz y s tw ie  swej 

kuzynki w ra c a ła  d o  dom u z kościoła.
Na uljcy  z a s tą p i ł  je j  d ro g ę  K u a ra w  

c-eW i zn ó w  p o n o w ił  sw e  miłosne 
ataki.

Na en erg iczn ą  odm ow na, o d p o ­
w ied ź  O le jn ik ó w n y , w y rw a ł z k ie ­
szen i r e w o lw e r  i oddaj d o  niej d w a  
s trz a ły  r e w o lw e r o w e

'kładąc ją  tru p em  na: m iejscu .
K udraw cew  je s t  b y ły m  funkcjunarju-  
szem  policji W yrzuconym  za k r a ­
dzież, os ta tn io  b y ł  n a  u trzym aniu  
s w e j  „na rzeczo n e j^  Leokadji Adarr- 
cz j-ków ny P odczas  rew iz ji  znalez io­
no  u K u draw cew a  no tes ,  w k tó rym  
b y ł  ca ły  .szereg nazwisk m łodych p a ­
nienek. N a  p}4anie, co to  ozujacza, 
K u d raw cew  zezna ł ,  że są  to  n a z w i ­
ska znajom ych, lub  tyćh panien , k tó re  
chce poznać. \

S ąd  skaza ł  gx> na 12 la t  ciężkiego 
wiezienia .

i marnotrawstwie.
chłopskie j i robotniczej i pokoju1 in teli­
gentów A

Szukając jej przyczyn, au to r zw raca ti- 
wagę, że ziem ie uk ra iń sk ie  tw orzą  jeden 
kom pleks w  innym i z iem iam i w  Pols.ce 
i podczas przeżyw ania w calem  państw ie 
h r.zy .su  gospodarczego na ziem iach u k ra  
ińśkich kryzys daje ,się odczuw ać jeszdze 
boleśniej. ...W ystarczy spojrzeć na  cv trv  
w  lnidżcywe po1 skini i n. p. porów nać 
sum y podzielone n a  inw estycje u  te ry to r- 
ju tn  e tuogra lkznem  P o lsk i’ z tnkun iż’ d'o- 
iaicjami przyptKlająccm i a a  tery torjum  e- 
tnografioznie 'iixraiiiskie“.

Andor zw raca uw agę n a  d użą  różnicę, 
k tóra zachodzi pom iędzy cenam i plonów  
rolny,qh™a prz^diniciów  przem vsłow  vch. 
nieodzow nych dla w ieśniaka. D la.ego n a ­
trę t Urodzaj n ie  zm niejsz} nędz'-. 7 d ru ­
giej zaś siro n y  jęfo wsi uk ra ińsk ie j w cisnęła 
się , m oda‘.L 'm ie jsk a : n dode  pokolenie 
wiejsiSe. przed'ev'.szys’k icm  dziew częta p o ­
rzucili- niekne i Umrę ub io ry  w iejskie i 
w ydają każdy  zbędni grosz n a  tandetną 
konfekcję m ięiską. Poseł P alijew  uw aża, 'żq 
to ostatm e zjaw isko n ie  jest w yrazem  po­
stępu \y.si. locz lekkom yślnem  zbliżaniem  
się do przepaści, p rzed k tó rą  przestrlzegh.

F. G O E T E L  - -  !.A ' J>PATEM NAGRODY 
! PAfjSTWOyćFJ.

W ARSZ.iY \ .  IG. 12. (Pat.). Sąa k o n k u r­
sowy dorocznej nagrody U teirdkiej 'Mini­
sterstw a Yć. R. i  o . P . wypownedcial s ię  
za nagrodzeniem  pow ieści F erdynanda 
Goetla jjSerae IoJów ". Pan  m in is te r W. R, 
i O. P. 'ulchwalę tę /.'tw ien te ił.

i PR0< El GEN, KPI RS’ S Ivl EG O.
W ARSZAW A, lii. 12. (AW), N ajw . Sądj 

V iojakowy przystąpił do rozpairzem a p ro ­
cesu  gen. K ulińskiego, oskarżonego o przy- 
w iasz-zenie 90 złotych z  hum us;, ów .skar­
bowych o raz  o brak  naózojru! w  fdosunku 
do sw ych podw ładnych Sa.d okr. .skazat 
gen. K ulińskiego na 3 m iesiące w ięzień -1.
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fol®  mordercy w p j p  lalach.
Zwieriź^cy m orcferca * Diiisseldoelu n ie  jest

w y ją tk iem .
N ie u c h w y tn y  m orderca  z D u sse l­

dorfu  m iał już  sw oich  p o p rzed n ik ó w . 
W  osta tn ich  dziesią tkach  lat, nie m ó ­
w ią c  już o daw m ejszych  w iekach 
znane by ły  m asow e m ordy ,  k tó rych  
sp raw cy  nie zaw sze  dostawiali się w 
ręce sp raw ied liw ośc i .

W szy scy  pam ię tam y  proces , p o ­
tw o rn e g o  m ordercy  D en keg o  na  Ś lą ­
sku niern., k tó ry  m a so w o  m ordow ał 
ludzi,  a mięso sw ych  ofiar  zjadał 
lub sp rzedaw  a ł ! O fiaram i jego  byli 
Wryłączm'e młodzi ch łopcy , te rm in a ­
to rzy  .w ędru jący  z m ie jsca  na m iejsce 
za robo tą .  Denke by ł w yraf in o w an y m  
m ordercą . W iedz ia ł ,  że o takich sa­
m otnych osjerocohych ch łopców  nikt 
się nie upom ni,  to też rzem iosło  sw e  
u p ra w ia ł  p rzez lata  całe b e /  przesz­
kód , a że m ieszkał na odludziu , nikt 
nie w id z ia ł  wchodzących do niego 
ch łopców , k tó rz y  już  n igdy ' z jego  
p iekielnej izby  w y jść  nie m id i .

. P rzy p ad ek  ty lk o  w y k r \  1 m o n s tru ­
a ln eg o  m ordercę  i ooda ł  go w7 rę ­
ce sądu

P odobnym  m ordercą  by ł  H aatm an  
z H anow eru .  B}ł to zboczeniec, k tó ­
ry  la ta  całe  W abił do4* siebie m ęż­
czyzn by  po nasyceniu sw7ych chu­
ci ohyan ic  ich zam ordow ać . O fia r  
zw abionych pod różnemi pozorami do 
s ta rcza ł  mu n ie jak ; G ran s ,  za c o :;;o- 
trzymyw7ał ubrania , nieszczęśliwych 
ofiar  i g o tó w k ę .

W  Berlinie z n o w u  przed  laty g ra ­
so w a ł  niejaki Grop$i/ui/i, k tóry  z w a ­
biał do sw eg o  m ieszkania  dziewczęta  
u liczne i tam je  m ord o w ał .

K rym inalistyka daw nie jszych  la t  
w sp o m in a  m asow ego  m ordercę  w ie ­
deńsk iego  H u g o  Schetika , p rz e d  kil­
ku la ty odbył sje w Paryżu proces 
p rzeciw  m asow em u m ordercy  zon 
L dndru , N o w y  Jo rk  p rzeżyw ał sw eg o  
czasu npunały n iepokój,  k i e d ^ w 1 je ­
dnej z. dzielnic g ra so w a ł  m asow y 
m orderca  uzieci C harles  D ropm an .

Także w śró d  kobie t nie b rak m aso ­
w y ch  m orderczyń , żeby ty lko  w s p o ­
mnieć o d b y w a ją c y  srę  obecnie p ro ­
ces 34 trucicielek na W ęgrzech . Z 
d aw nie jszych  p rocesów  pisma w s p o ­
m inają  n azw isk o  Draji B erner, k tóra  
dzięki sw e j  uroG'zie ła tw o  robiła zna- 
omości z boga tym i panami. P iękna  

kw iec la rka  w ab iła  ich do sw e g o  m ie­
szkania , gdzie  p o z b a w ia ła  k h  życia 
p rzy  pomocy trucizny, następnie-; o- 
brabow aw szy , p rzenos iła  w raz  z 
sw*ym kochankiem  zw łoki sw7ych o- 
f ia r  do innej nzielnjcy. T e j  ok ro p n e j

w am p irzy cy  udow odniono  piętnaście 
skry tobójczych  m o rd e rs tw .  O s ta tn ią  
jej o f ia rą  był p ew ien  fa rm er m eksy ­
kański, k tó rem u po  z a m o rd o w an iu  
z ra b o w a ła  o^oło 30.000 dolarów7. P o ­
siadając już d o s ta teczn ą  g o tó w k ę ,  
D ra ja  B erner p rzen io s ła  się w ra z  z 
sw ym  kochankiem  do Ameryki p o łu ­
d n iow ej.  g az ie  „założyła  p lan tac ję  ty ­
toniu. 1 by łab y  do k 0ńca sw ych dni 
żyła  wr dos ta tku  a może- i spokoju  
sumienia, g d y b y  nie f a łs z y w y  czek, 
podp isany  p rzez  j e a n ą  z jej o f iar. 
D raja  B erner  p rz y b y w sz y  do banku 
w celu w7yntiany tego  czeku nie u- 
m ia ła  w ytłum aczyć  się, sk ąd  go  wzię­
ła  zaczęła się p lą tać  i to  j ą  zgubiło .  
Skończyło  się na krześle  elektrycz- 
nem.

LDDŻ. Ja k 'd o n o s i ,.Glos P o ran n y "  jrden 
z dziennikarzy  łódzkich, p r ężył p rzed  k il­
kom a diui-nni n iezw ykłą przygodę — b ę ­
dącą doskonaleni św iadectw em  czasów 
dzisiejszych i okresu!7' w ekslow o- stagna­
cyjnemu.

Oto przed czterema, dniam i jadąc tr a m ­
w ajem , poczuł, że kłoś się przeciska do 
niego (w tłoku , a k iedy  iw fchwiię potem  się­
gnął do kieszeni, zaliw ażył z p rze iaże- 
Htófiit zfe skradziono mi" portfel, 'zaw iera­
jący 100 zł. gotów ką oraz (lok n ienty  i p ; ;- 
piery.

Następnego dnia w dzienniku' sw oim  cl :ł 
ogłoszenie, w klór&m p ro s ił ;:ło<£ iej-a o za­
trzymanie p ienię :zy, fi zw rot znkćdMją.cych

Ko liltpl-dolerji fantowej zaw iadam ia s tro ­
ny zainteresow ane, -żć losow anie zostało 
odłożone rlo nieodw ołalnego ciągnienia na 
Uzi mi 8. 'grudni i 1930. na Skutek n e ro z -  
sprzediini w ielkiej iloać.i bilhtów. k tó re  .są 
podstaw ą tak tło zakupu fantów , jakoteż 
niszczenia podatku oraz w ydatków  d ru k u .

L prasza się przeto tow arzyszy o cfalszą 
pomoc w rozsprzćdaży or.az c n ad esł-n ie  
gotówki za sprzdclane bilety.

Za K om itet:
M ichał Suhatfe-z, T. K onar ki.

w h  L askow -ki.

Oo Zarządów Związków 
Zawodowych.

U prasza s ię  w szystkie Zw iązki ZĄjWGdtowe 
o nacfe.sk.nie wyte-is^ów sw ych '.członków, 
oraz o w ybór (delegatów na W alne Z gro­
m adzenie Karty Z w. Zawodow ych

N adm ienia się przy tein, że w konferencji 
b iorą udział tylko .seenlralizowmie Zv jązlci, 
zaś Zarządy posiadają sia tą  liczbę, (głosów 
bez w z.lęóu ' na liczbę obecnech iczloniiów.

-U  Reguł.). Liczba g łssów  unorm oW ona

Sf. ZahrzEWshi prostuje.
O dnośnie do zam ieszczonego w  „D zien­

n ik u  '.Ludow ym 1' z dn ia  1. listopada 1929 
NT. 251 na  sir. 8 <rt. p. t . : „K om isarz Ka- 
sv  Chorych w D rohobyczu sprzedał sana­
to rium  W orochcic" proszę po m yśb a r t  
32. Rozp. P rez . P . z dn ia  .10. V. 192/ N r 
tiz. u . IV P. o  zam ieszczenie nastęoującegb 
sprostow ania zaw artych tam  w iadom ości.

N ie jest p raw aą. ażeby p io runu jące  w ra ­
żenie wv sferach robotniczych i ubezpieczo­
nych  naftowego Zagłębia, w yw ołała  w ia­
dom ość o dokonanej przez tutejszego ko- 
m isarżadK asy  chorych sprzedaży połow y 
sanatorjum  dla g ruźliczo- chorych  w Wjo- 
rochcic’, — albow iem  sprzedaż  taka n i ­
gdy m e m ia ła  m iejsca, ani naw et n ;e była 
projektow ana i n ie  m ogła tem sam em  w y­
w ołać żadnego w rażenia.

N ie je.si .prawd!ą. ażeby au to ro in i zny Z a­
rząd  Kasy chorych w Stanisław ow ie skw a­
pliwie skorzystał ze sposobności i Zaku­
pił D rohoijyeką połow ę dla ;sw ydi u bez­
pieczonych — albow iem  ku p n o  takie  w cale 
nie miiiiłp m iejsca.

Jak  z powyższego w ynika, m ija  się lem - 
stanein  z p raw dą w iadom ość, 'ze dzięki o - 
byw atelskieinu' stanow isku Zarządu Kasy 
Stanisław ow skiej, sanator.juim zbudow ane o- 
gronm ym  w ysiłkiem  robo n ków  naftowych 
nie dbstalo  .Się w ręce spekulantów  .

Stanisław  Z akrzew ski, kom isarz  rząd u  
Kasy chbryeh w Drohobyczu'

się w portle lu  dokum entów .
P o  dwóch uniach o trzym ał pocztą list 

od  złodzieja. W  liście tym  łodzi e j donosi 
m u. że przykro  m u „iię zrobiło  po o- 
trzvm aniiv w iadom ości, ‘że poszkodow a­
nym  jest dz ienn ikarz  wobec czego jjrzysy- 
ta im u wszystkie papiery, zam iast go tów ­
k i zaś k tó r 1 jest nmi bardzo  potrzebna i— 
pierwiszorzęohy • w eksel kli.j“n 'ow ski. któ- 
ry  bardzo łatwo m ożna zdyskontow ać.

Rzeczyw iście w liście znajdow ał się w e­
ksel i to  bardzo dobry, zaopatrzony w ży ­
ra  pierw szorzędnych firm  łódzkich.

W ypadek ten w yw ołał zrozum iałe zaim 
teresow anie w śród  policji, k tó ra  tropi z ło ­
dzieja. ,

.jest, że im k ażd y  Z arząd  przypada jeden  
glos. ponadto na j<aż% ch 50 członków  d a ­
nego oddziału jeden głos w ięcej. U łam ki 
ponad1 30 liczy się jako pałość. Im ieniem  
Zarządu^ glosuje przew odniczący oddziału  
w w jtĄ iie  członek do  tego p isem nie przez 
Z arząd upow ażniony.

4Vł LasKowgJiH, prze w

O L L E S C H A U
kuraujfjne najlepsze.

P.l DOWA IN V TY TLTU  RADOW EGO.
_ V, ARS/.-AW A, 16. 12 (AW ). Rozpoczęta 

n iedaw no budowta Instytutu radow ego im  
M arii (.furie Skłodowskiej postępuje szyb­
ko  naprzód. -Na uroczystość otw arcia, T o ­
ra  odbędzie się p raw dopodobnie  na  w io­
snę przybędzie do W arszaw y p. Culrie 
Skłodow ska, przyczeni przeprow adzi W no- 
iVym insty tucie  p ierw sze dośw iadczenia 
naukow e.

Złodzipj, ?ozcni:B IM H dziBnitarska.

Komunikat Rady Zw. Zawodow.
Sprawa loterji fantowej.
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości zc Stanisławowa.

(Telel, od nasz. koresipoufleuta).

E r a M i i k a R  na gwiazdkę!
Od 'kilkLi1 dni panuje m iędzy pracow ni­

kam i w arsztatów  główny en w STsrntóltiwo- 
wio. ogrom ne rozgoryczenie i w zburzenie 
albowiem  adm inistracja lie w iedzieć «ąa: 
cz je polecenie, pozw oliła sobie Stary en i 
W) próbow anych rzem ieślników  użyć z i  
zw ynszajnwih niekwedilikow anyeh robotni - 
ików. T h nieludzka napraw dę degradacja  
spotkała naw et Uszko..zony.dh na  ko le ,i 
pracow ników  i tru d n o  w ierzyć. |b\ ludziom  
za ich k ilku letn ią  naukę rzem iosła, za 
w ydajną pracę a naw et kalectw o w s łu ­
żbie, dziś *w nagrodę ds no do rąk  m io tłę  
lub tamżki ze śm ieciem

Trzeba rozum ieć, 'że .rzem ieślnik m  i też 
am bicję i duszę, że laka m oralna kara  
podw aża w nim  w iarę  w  spraw iedliw ość.

N ie w olno, by fakl ten przebrzm iał bez

.cznie. dy relacja kolejowa.

Oddaj dolary!
Funkcje star: zego m agazyniera \ głó- 

wrtej efcispedĄrji tow arow ej w S iani-ł. .ro­
wie spełnia  niejaki illemniTi l.iim  m, k tó- 
0v ogólnem  zu miem do le'go .stanowiska n ie  
dorósł.

W  ostatnich dniach głośno i szert ,o się 
lu mówi. żc Litmnii/ w ziął •>() dolarow  
oti zarobnfkn P ika  Mitjh.fi! i za wyrób in n e  
m u  .posady kolejowej. W spom niany d o ­
n ió s ł nam  o tem, 'że nic. o trzym ał |m i po­
sady ani dolarów.

Rzecz ta 'wymaga naTyciuniastowego w y­
świetlenia. Czekamy!

— o—

Wiadomości z Borysławia.
( T e le f .  o d  n a s z e g o  k o re s p o n d e n ta !? .

Kronika Boryskawska
Z A ^ A C H l M ORDERCZE. 11 Inn. % 4 f  

Skrzypiec uderzy ł dw ukro tn ie  s iek ie ią  w 
głow ę Paeurę . którv padł n ieprzytom ny. — 
Skrzypca natychm iast aresztow ano i o d s ta ­
wiono do sądu .  t

•lózel Polubvn w nosy na 15. b. (ni p o ­
strzelił sw oją "żonę Stefanję. R anną odsta­
wiono ci o Kasy Chory h. a m ęża  d o jji-y  
resztów.

PO ŻA R  \ A  K O P I  L M .  15. bm . pow:stul 
pożar n a  kopaln i Bory,s ław sk i  1. Spaliła 
się d rew n ian a  kancelaria , jezęść m agazy­
nów i łazienki. Slrfifci pożarna ogień z lo ­
kalizow ała.

KRADZIEŻ. 15. bm ., o godz. 16-tej do 
D ebrą, w eszła nieznan.r kobieta i skru.lki 
m ieszkania Sary l.ew i z B orysław ia pod 
chustkę zim ową, warlośe.i zł. 30.

<!F.\A R(jPY  BOKI SŁA W SK IEJ.
BORYKLAlk Ki. 12. (AW ). O statnio ,cemi. 

ropy mailki horysław skiej .spadła do. 3228 
do! za 10.O0P kg1. Cena ropy  bruHtow. Jz i 
uh . m . 1002 zł., a gazów  5.10 (zł. za 10') 
m . sześć została ustalona przez Izbę P rze- 
myslow-o-Ilandi. W szybie ,,Z uzanna" (11. 
BlhdSf- i S -ka) w W raźtiji^  naw iercono 
w głębokości 564 m. w w arslw ayh p rze­
chodnich (płytka ropa) około1 1,0 tyś., kg. 
na dóbę.

—o—

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego Korespondenta?.

Z  życia Partii i Zuląuk 
zawodowych-

IV sobotę popołudniu odbyła się konfe­
rencja zarządów  Zw. Metalowców i C he­
m ików  z (udziałem sek re ta rzy  tlow . BoKiana 
i Bujakow skiego. 1

U chw alono zw ołać zgrom adzenie w szyst­
k ich  robotników refinaryjnych na sobotę 
21. b. m . o godz. 5-tej popołudniu, i 

Porządek d z ien n y :
, 1. Spraw ozdanie ż |ktonleren ’ji w P rzem y ­
ślu. 2. Spraw a • podwyfżłld p łac i m ieszka­
niowego. 3. W nioski. i

Referow ać bętfą tlow. Bogdan i B u ja ­
kow ski.

—o—
W  niedzielę uh. odbyło się posiedzentreS 

Bady Robotn. PPS pod  przew odnictw em  
tow. Jaroszew skiego. •- P o  spraw ozdaniu  
przew odnnłzącego o sytuacji politycznej w 
kraju! i om ów ieniu (szeregiu (spraw b rgan iza- 
c-yjnyioh. ustalono  term in  W alnego Z grom a­
dzen ia  członków ' P P S  -na 5. stycznia 1080.

P rzy  w nioskach Uchwalono urządzić Za- 
hwv» S\ lw e-:row ;| w spóln ie  z K om isją (gos­
podarczą D om u Bobolniiczegfl, Sekcją Ko- 

► biet^ P P S  i R adą Fabr. ...„Polminu".
W ybrano do kom itetu ścisłego 12 o#ób, 

k tó rym  poruiezono zorganizow anie zabaw y.

11 grudn ia  odbyło się poufne .zebranie 
dozorców dom ow ych. Przew odu. Iow. O l­
chow a. s e k re t  tow'. Tym ków . O znąc-zeni. 
ORgomzaicji referowali How TymkóW i Bu­
jakow ski.

O żądaniaie-hfi tćłóre dozorcy wysmia w 
mająuo.j .się zaw rzeć uluow ie zbiorowej, ic -  
ferow ał tow. Skibiński.

K ra n ik a  Drohobycks*
SKRAJNA NĘDZA — PRZYCZYNĄ 

D ZIECIO BÓJSTW A . 15. PriŚcF.ia a re sz o -

wano J o n ę  Kostecką, m ężatkę, z L łycznej, 
pow. Drohobycz, pofcl zarzutem  dzieciobój­
stwa. Dnia 2. g rudn ia  urodziła dziecko w 
stajni, iJtlzie' je  zastaw ilu i po  n iejakim  
czasie dziecko to zm arło  z  przyczyny n ie ­
wiadom ej. N astępnie Kostcoka zakopała  je  
w ogrodzie. P s \ jednak w yw lekły trupa i 
tuk zniszczyły, że tsekcja zw łok nie była 
w sum ie stw ierdzić przyłczynyj żgomi.

A resztowana ]ii:zyznała się, «.e zw łoki z a ­
kopała, ti za dzieckiem  tym w cale nie 
tęskniła. gdvż i tó, któ-rc m ają — 'żyje 
z rodzicam i w skrajnej nędzv.

PO LIC JA  JĄ  E-r r ŻED ZILA. D nia 15. 
b. ni. iir&sziowano K atarzynę i iticin za 
kradzież garderoby , na  szkodę Br. k -ib i- 
szównej. W inow aiczym  oroni się tem, :że 
gurderoiię w ypożyczyła i byłaby tegoż dnia 
odniasła. gdvby policja nie uprzedziła jej 
życzenia,

—o—
O g ł o s z e n i e .

PO D ZIĘK  OWA X111. Składam  tą lirową 
najserdeczniejsze w yrazy podziękow ania 
W P. Dr. M arji R eiierów nej, za niezw ykle 
gorliw e i sum ienne zajęcie się. inna. i 
wylęozeirie z icyężkiej choroby płuc.

J le ile ili Sćluiail.

i : )N \S Z ! '\V ;-K l JÓ ZEF, urodzony 189(5 
r., U niew ażnia książeczkę \vojsko\v*ą, wly- 
staw ioną przez PK U  Stryj.

Tittoni m agonii.

80-ielni senalor T itioni, p re z .d e n l w łoskiej 
A kadeinji. z .: .-borował tak ciężko, że le ­
karze zwątoili o jogo życiu'. T itton i od;- 
grywiił y ie la ą  rolę w j:o lily c e  przedw ojen­
nych W łą f i  — ł i . ł  irzykrotm e m inislrem  
spraw  Zić^ranicznyeh - we WĄSzet.h fo-
szystowskiehJjsUH -się jaWnym ze służalpów  

M usioliniego.

Wybuch wulkanu na Jawie.
AMSTERDAM, 16. 12. (A \Y \ Z Jawy 

donoszą: AYuzoraj i przedw czur ri zano to ­
wano 400 eksplozji w ulkanu K rakatau. — 
W śród  ludności szerzy  -się panika. M iesz­
kańcy opuszczają w % spę. Slup ognia z *\jaj­

kam i dochodził do wysokośoi 300 tń. Za­
notow ano rów nież izerejg’ wyitidhów po d ­
m orskich . Jak  stwierdzono, jest to jedno 
z największjłcJi trzęsień dna •morskiego, 
jakie pam iętają ' t

Kara śmierci ■■ Kradzież feeazyiiy.
V. m iejscow ości T ulsa  w Stanacli Zje- 

ono.ftzonych tam tejszy sęd/ia  po ćrozpatrze- 
liuf spraw y rabunku  z b ro n ią  w ręku  
kim a litrów' benzyn^' ze stacji benzynowrej 
skazał 17- letniego Ted Cole‘a n a  k a le

Iłmier i, a 20- lelniego E m nit4 ta K e.lvAgo 
na Idtożywotiiie w ięzienie. Obydwaj sk azań ­
cy  n ie ' zrobili lużyllai z broni, lecz ly lko  
grozili rew olw eram i, k tó re  w eduig i dli’ z e ­
znań nie bvły  wogóie nabite,

I
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Ofiara burzy na morzia Póinocnem

O kręt slirżąey do przew ożenia olejów — zbudow .m y w Xiem ze-.jh d la 'F r a n c ji  na 
konto długów  rop iracyjnych — zaskoczony przez Jitfrzę przy holow aniu |g'o z Lub elki 
do ChcrLÓuligka, zoslał odenWwiY od holoW nfkn i w yrzucony na lądi na w yspie

i S\ll. f .*■

Mjr. Urbanowicz zasądzony za nadiizyifc
(y) W czora j  zakończona zosta ła  

ro z p ra w a  iprzeciw m a jo ro w i dr. J e ­
rzemu U rbanow iczow i, b. leka rzow i 
szn ita la  w o jsk o w eg o  w e Lwowie 

P o  ca łodziennej ro zp raw ie  o godz. 
8 mej w ieczorem  przew odniczący try  
buna łu  ogłosił wyrok , mocą którego  
uznano dr. U rbanów lcza w in.iym n a ­
dużyć w  22 w ypadkach ,  popełnionych

(y) Lekarz dr. H en ry k  Silberm an, 
żonaty  zam. w  Krasnobrzegd  ko lo  
Zam ościa , s tanął wczoraj przed t ry ­
buna łem  w yroku jącym .

Akt oskarżenia  zarzuca mu, że w  
ub. roku w y łudz ił  dyw an  na szkodę 
IWowskiej f irm y L. H ass  i Syno- 
vvie wartości 381 zł. N astępn ie  za­
kup ił  na k redy t naczynie  a lpakow e
i inne  vr firmie St. C w enarsk iego ,  die 
w y ró w n a w s z y  rachunku  w kwocie 
350 zł. W firmie Bracia ,Rrzeziuscy 
w W arszaw ie  w y łu d z i ł  ins trum enty  
muzyczne. w arto śc i  620 do la rów , a 
nas tępn ie  sprzenw w  lerzył g o tó w k ę  
50 do la ró w . Na szkodę  Z ygm unta  
K onw eitza  pob ra ł  g a rd e ro b ę  wartości 
735 z ł.  A rch itek tę  - budow niczego  
A. K ornblu ta , k tó ry  d o k o n y w a ł  ad a ­
ptacji \v jeg o  mieszkaniu  przy  ul. 
Jag ie l lońsk ie j  1. 20, naraził na szko­
dę 1.980 zl. O u  Józefa  Z agórsk iego  
w y łu d z i ł  lam pę  elek tryczną  w a r to ­
ści 426 y j .  Izydora Z ehugebo ta  na­
raz ił  na szkodę  1.400 zł., zaś N. 
Karscha i ’M. M anna na 1.706 zł. za

przez uwTalnianic .'poborowych za  
św iadczen ia  m atcrja iue ,  za  co z a są ­
dzono go na

. ..7 lata c iężk iego  w ięzien ia , 
oraz  d eg raaac ję  i Utratę d jp lo m u .  
Rówmocześme wliczono mu do k a ry  
a resz t  ś ledczy od s ie rpn ia  ub. roku.

O brońca  skazanego  dr. Proch zgłn- 
Sjf zażalenie  n iew ażności

u rządzen ie  i auap tac je  us tępow e . Od 
M ajera  Griincrti w y łu d z i ł  g o tó w k ą  o- 
k o ło  1.480 zł. O d firm y berlińskiej 
R oberta  M ullera  pobra ł  książki m e­
dyczne, w artości 83 marek mem., 
zaś w  lw ow sk ie j  księgarni „ E w e r“  
w y łudz ił  książki w artości 90 zł. O d  
A leksandra  Schera pob ra ł  dyw an , 
w arto śc i  100 zł. W końcu w y łu ­
dził o d  Stanisł. Barana m ikroskop, 
w artośc i 1.132 zł.

Rejes tr  p rzew in ień  m łodego  esku ­
lapa !§w iadczy o n iezw ykłe j jego  lek-

W  ub. n iedzie lę  po n abożeńs tw ie  
w  cerkwi p rzy  ul. Ruskiej obecni 
tam Ukraińcy poczęli śp iew ać  pieśń : 
„B oże  W ełyk ij  J ed en ę ,  nam U k ra i­
no sp a sy “ ! S tarorusin i,  djili^ząc to, 
poczęli d e m o n s t r a c y jn i  wychodzić  z 
cerkwi. M łodzież  ukraińska nie chcia­
ła jednak  ich w ypuśc ić  przed od-

kom yślności.  N a ro z p ra w ie  dr Sil- 
berm an  broni s ię  dob rą  w o lą  i chę­
cią w yró w n an ia  sw ych d ługów . W y- 
rok zapadn ie  p ra w d o p o d o b n ie  we 
środę.

T ry b u n a ło w i  p rzew odniczy  r. Ter-  
til,  oskarża prok. Sobo lew sk i.

Szajka raLashw z Dawi­
dów? rad sądem.

(y) Marcin Hreczuch, M ieczysław  
Ja rem ko  i Bolesław N iepszu ja ,  pa­
robcy z D aw id o w a , stanęli  wczorai 
ponow nie  p rz e d  sądem  przysięgłych, 
jąko  oskarżeni o liczne rabunki.

W  nocy na 17. w rześn ia  1927 r. 
w d a r l i  się oni do mieszkafnia C haji  
Rotli w Żyrow ce, gdzie  z rab o w ali  
500 ret i różne rzeczy. N as tępn ie  na 
szkodę M arkusa  Sclinapa z rabow ali  
z ło ty  zegarek, 6 'do larów , butel z w i­
śn iów ką  i inne rzeczy. W  Rudkach 
zrabowTali J. M ajerow i go to w k ę  500 
zł. W  Tołszczow ie  postrze lil i  psa 
ks. J. S łobodziana  1 skradli różne 
rzeczy. W  S zołom yji ks. J. J a re m ­
ko  w raz  z żoną p rzep łoszy ł an rysz- 
kówr, k tó rzy  w darl i  się do m ieszka­
nia.

H reczuch  w  sw e  sp ra w k i  w ta je ­
mniczył przyjaciela  ,B ron is ław a D u­
dę, ten zaś ro zp o w ied z ia ł  o tern in­
nym. O d y  o tern zaczęto  m ów ić  w 
D aw idow ie , H reczuch z zem sty  
z ranó  nożem D udę  i zagroził  mu 
śmiercią. W  ob aw ie  o swe życie 
Duda donjósł o tern policji.

W  czasje dochodzeń Rotiiow a w raz  
ze s w ą  córką  a g n o sk o w a ły  b a n d y ­
tów . N as tępn ie  jednak  w o b a w ie  
przed  oogróżkam i zm ieniły  sw e  z e ­
znania.

Dnia  4. czerw ca  br. szajka ta sta 
nęła p rzed  sądem. R ozpraw ę w ó w ­
czas odroczono,-H elem  uzu p e łn ien ia  
ś ledz tw a .  W czora j  stanęli oni, po- 
nowmie przed  sądem . Na rozpraw ie  
podobnie  jak i iw ś ledztw ie  nie przy­
znali się do w in} . Z pow odu  p o w o ­
łania licznych św iad k ó w  ro zp raw a  
potrwra k jlka dni.

T ry h u n a lo w i  przew odniczy  r. A n ­
gielski, oskarża  dr M ostow sk i,  b ro ­
nią dr. Batycki, dr. h o l l i in d e r ,  o raz  
z urzędu sędzia  O rty ń sk u

Wołoskiej.
śp iew an iem  pieśni W ów czas  w y w ią ­
za ły  się bójki na laski, przypzam 
zbito  duże okno o'd ulicy.

Kres a w an tu rze  położyła  polic ja , 
przyczem a re sz to w an o  D ym itra  l ip -  
w osada ,  W ło d ‘z. Kołodzieja, P aw ła  
Raka i W asy la  C zerniaka.

Lekkomyślny eskulap w opresji.

Awantura, bójka i aresztowania
w  cerkwi
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K r o n i k a .
L w ó w , dnia 17 grudnia 1929.

BEOEHTUflE TEJ1TPU WIELKIEGO:
W torek  o 7.30 ..K siężniczka Chicago" 
Środa, o godz. -7.30 „E ros i P syche1*. 

(W znow ienie).
1 zwurtek, o god /. 7.30 wiecz. „E ros i 

Psyche".

REPERTURR TEF.TRU MAŁEGO:
W tordk o 7.30 „A dw okat i róże".
Eroda. o godz 7.30 wię&z. „Adwokul i 

róże". (Pożegnalny występ W  B rydziń- 
skicgo. Ceny zniżone). 5

Czwartek, o godz. 7.3.0 w któż. „C uda 
w L ourdes" , odcz; t  M. 11 Szpyrków ncj.

R F P F R T U A R  TEA TRU  R EW . „G ON G ” 
C odziennie 2 przedstaw ienia o 7.30 i 

9 30 wieczór.

D Z R  ZNIŻKI SĄ W A 2N E na „K siężn i­
czkę C hicago”. piękną operetkę K ahnana.

B\V , TANU D N IE  W T E \T 11Z Ę  MA­
ŁYM z pożegnalnym  w ys‘ępein zna ;om i 
tego arlvsiv T eatru  Nax(xloyvego W  Bry- 
d z iń 'kiego w subtelnej kom edji .i. Szaniaw ­
skiego, p. t. ..Adwokat i róże 1 odbędą s ię  
dziś we w torek dnia 17. i środę dnia 
18. b. in.

„ERO S I PSY C H E '1, w spaiu iły d ram at 
Jerzego Żuławskiego, przedw cześnie z m a r­
łego poety i- dram aturga, zostanie w ysta ­
wiony w  Teatrze. W ielkim  w środę d n u  
18. b. m . w odpow iedniej szacie dekora­
cy jnej i kosfju'.nowej. G łów ne role spoczy­
wają w rękach pp. Malanów iezówhej i 
Stępów skiego. — W znow ienie to w yw ołuje 
w śród m iłośników  teatru1 zrozum iał za in te­
resow anie W e czw artek 19. b. m. pow tó­
rzenie „ E ro s a i P sy ch e '1, zniżki na -joba 
przedstav. ienia w ażne 

T E  \TH  LW O W SK I W  S i \N 1S L A W 0- 
Wfi£ W| SALI TEA TRU  M O N li SZ L I. —
W e czw artek, dnia 19. b. m.. publiczność 
.stanisław ow ską -zoka jrrawdiziwsi i ezla ,a r ­
tystyczna. Będzie nią jedv 'i\ wwwtęp zn a ­
kom itego arlysty T ea tru  Narodowego. W 
B rydzińskicgo w pięknej roli Adwokata, 
w nastro jow ej kom edji .1. 'Sz-.iiiuwfekiąoo 
.Adwokat i r ó ż e 1, Św ietnem u j<rl\śeie to ­

warzyszy cułv zespół Iwciwśki z p. 1 ąogiją 
B arw ińska na '■żele.

■1 DNI Z X IŻK OW E W  T EA T R Z E  RE- 
W JI „G O N G “. Do czw artk i U). b. m. 
w}ą znie !vlVo po jedneni przedstaw ieniu  
o 7.15 w ieczór rew ja ..Gong ,lnzz“ Ceny 
aiiieiec zniżone.

W ieczorem  o igodz. 9.15 w ys'ępy tentrd 
.NowcfS)'*. O degraną zosianic sztuka A.ller 

b a n <1 a - B óż y ń s k i ego p. t. ..Sunna płaczu"
W piąk-K jireiniera teatru' rew ji p. 1. 

Lwów w no"y ■: 1

P. S W P - O  T W 1 (T !)Y U F A  T O R b i i  K o .  
j .E I  P  \N,ę I W W E L W O W IE , Minister 
■komunikacji p K iihn  zam ianow ał Dr S'a- 
liisłuwa sw j odu . i'ot; c  -irza-ow g > nu- zrl- 
nika wydziału' taryfow o-bnn llowvga D y­
rekcji kolejow ej, w icedyrektorem  K o le i 
Państwow y b we I wowic.

S iR A ru f ,  r ę k i ; m w i p i  i u j ą ć  p r z y
<«RA y .\(T F . .1 nijmi Palu b. słu żrcy  w D o­
m u A kadenijrk  m, p rzy  ;ul. Pijarów 1 35, 
znalazł ręczny g rana t Jranlckslki m a ik i ,.7S" 

ńry  w ub  niedzielę usiłow ał rozebrać. 
W  czasie lej m anipul i-e.ji g ran a t eksplodb- 
wał. rozszarpując mu lewki dłoń, oraz r a ­
niąc. jego brała Józeta. W ezw ane Pogotow e 
rat. odw iozło Paiulcha do szpitala, jgdde, 
nmpuiUn.aro m u rękę i

MAJOIIFR ZAMIAST PIKMIgDZY. S k -  
fanja Ro„ olówma. zam. jirzv ul. Józef -i l  j7. 
sław; Klimowicz, z!im, w 'S ygn iów ce, ,sko- 

oniosła policji, że je j narzeczony Stani-

Przedstawienie w Teatrze Wielkim
d?a iclasy i-ncuiącej.

W  ilnm 19 hm. odbędzie się w Teatrze W ielkim przedstaw ;.enie dla klasy 
pracojącej po zniżonych cenach, O degraną  będzie głośna sztuka J .  Żuławskiego

„Eros 6 Psyche" .
Bilety do nabybla w Księgam i Ludowej ni. Szajnochy 2 i w Sekretariacie 

P P S  ul. Rutowskićgo 23 II .  p. (Gmach Skarbka).

pal ją  i pobił na eałem piele oraz zrani! 
nożem  w rękę. w ^czasie. WdV donosztjfea' 
prosiła Ko o pieniądze na we ulrzyimmiC. 
Policja sp raw ę , lę p rzekazała d'o sądu:.

WOJOM \1 C 'Z \ N IL W IA -T l. .Tózol Z ię­
ba. zmn. przy D rodze Sk'bow'srKiej. zjaw d 
się w policji, gdzie rozpow iedział, 'ż e  s ą ­
siadka jdgo. Lflklwfkn Śnieżek, nap ad ’ n.i 
niego z .siekierą w ręku i groził a mn 
śm iercią. W ojownicza aiew piskr będzie po- 
riąghięln  do odpow iedzialności za napad  
i po .różk i.

ODW DZIĘCZYŁA •-1F /A  \O O I KO. — 
N łąśiiiuls'. zam. <pivv ul. Słonecznej 11 a. 
przyjęła na no ilęjg jakąś kobie 'ę , która- w 
mzteic jej nieobecności skrad ła  2 suknie, 
parę spodni, płaszcz dam ski. 2 s; kieuki 
oraz parę jtóliuj ików. ogólnej w aa- ości 530 
zł. 7. łupem  tym  ■ lodziejka z b .e . ł ' w n ie ­
znanym  kierunku . ;

OdpowiR^zi Hradakcil.
/.W . GORNTKOM W  K OSO W IE. \Y.d$, 

szejo Uislu z 25. la.slopada inie o lr/yn ia liśm y . 
Przyślijcie nam  o 'nośne, m alcrjaU  nolcyeó- 
inc a i^inieśaimy je bezzv. łw zn ie . W  sp i" - 
Wie niedostate "znego doręczania W am  ,.Dz.
I Ud." zw ródm y się z interw encją do 
właclz jo  /'oyyyph.

■\ U łC Z.N ' .ŚWIADEK ‘. Ui-ków. P rze­
słanej nam  inlonnyeji o wypadku' umieść,ić 
n ie  m ożem y ze wz^lęd r na !o, ó e  b u to r jej 
nic jjouał sv.ego iiazv. iska. \nonim ow veli 
k o rc s ro u u e iiiji n. zw arunkow o nie d ru k u ­
jem y. Za lii-awdziwość podaw anych faktów 
m u‘si każdy ręczyć sw era luizwiskiem.

^rogiani rcfl)p07 .
Środa, 18 grudsda.

M \ i lS /  AW \. 10 1.5. 51 z \k ;i z | łyl i ram. 
'7-,l5. Kon.t.erl orkiesuw . — 111.10 .Radio 
kroiukii". 20.1.3. Audycja narodowo 
ś' ió-wa nicinioeka.

KI VKCiW 10.15. Auklye-ja <114• <l/i|&r. - -  
10 15. Kouecrl pjyi igramof PJ/ŻO.
0 ( zyl ja I. ĄYraź mi i z L,itw) Kot
w ieńskiej".

POZNAN. ' 17.15. A i% :'ja  dla d z i« i .
17.1 “ . Godzina niespodziane!,: 20.30.

Koncert.
l \T O Y \I ( .E .  .16.-15. Koiicerl z p ł .l  jir.un.

20.00. ..Interm ezzo m uzy. z n e 1.
W 'I  NO. KJ15. K oncert -oiLiestry dęłci. -
0EB1N. 19.15. Muzyka Jek k a .' - 20.30.

_1T0). Audycja we.sołc.
I r.aristn. opory z Alecijoiaini. 

iJ.RtA'1'181 .AYA. lli.UO. Płyty pram ośm ow e.
16.00. K onecr .

BUK yllĘSZT, 17 00. Itadjoori- - 21.00.
W ificzćr niem iecki.

B e B.LIiN. l(i.:->() Kouoerl (o p id irn y
20.00. \< jr.czór niem iecki.

PiRAOpA. 19(1.) honeerl instr. d ę l;c ii. —
20.00. i.on:e,eri z Berlimi.

ME.D.IGLAN 20.30. . Car ncW  ■ Oo w ,
Bizeta.

W I nCSaf, 19.80. Kuny rt r< ol klaiowy. —•
20.00. ..G odzin • z ibyeiiein'1 - 2 0  g)

B E D A P E S /r . 17.10 Mużjika cygan k ’>.' -
W ieczór 'niemiecki.
22.00 f 1 vty gram ofonowy.

III-pl fu r i  tnsfruhforshł 
P9lGdzfe£y T. II- 3

Koini'et C enir O rganizacji M łodzieży T 
1 . 11. or.giiniżuje Wzorem lal nbieglweib
K urs instruktor sk, dl - kiei ow ników  M ło­
dzież) TCB.

Kurs rozpo 'znic Gę dn ia  (i. stycznia 
1 (Kił) r. w YYaigsziiw ic i tr\, ać będzie, do 
dnia 19. • (Stycznia 1930 r. U czeshrcy  kursu 
będą przebyw ali w i filom acie. OrgknizttĄę 
K ursu powie)'zono Iow. E. Prugierow yj.

K ierow nikietn igospocUrr zym  k u rsu  b ę ­
dzie Iow. Jadwiiga M;irko\V,ska.

Opłata za 'kurs wynosić będzie zł. 20. 
W skoszlach ojd dv kursow ej mieśui .się 
koszt ż y ia .  m ateriałów  piśm iennych itp 

U rzastn-cy ile irsu opł icają ponadto ko- 
szla i)o;hóży. W  drodze pbwlrolncj przcyyi- 
dyw ane są zniżki kolędowe w w ysokoś­
ci 66 proc., ceny  b ’le u kolejowejgo 111. jlćl 

y .i miejscu uczestnicy k m s u  o trzym ają : 
jedno prześcieradło  j&ienki koc, m aleriką 
poduszcyzse P ohulanem  jest, bv przyw ie­
ziono jasiek pod Kłowe, kot; i p rześc iera­
dło. "  |

Zapisy u i kurs p u y jm u ią  miejsrowe, oc- 
ganizacje Młodzieży TU R  k tó r e 'l :s ty 'k  m - 
o \d a tó \ ' w inny przesl ić do Komitetu 
Ceni rai nąjw. luiipóźniej do dnia 18. gruidnia 
1929 r. 1  . i

ś l e p e r # M ? B ir  ir!n Iwowshlrh.
A P O IJ .O : „Pod j>rę.gierzem h ań b y "  z 

l i i  mą Banky.
( ĄSINO: „Zaginiony tesUimenl“ 
GHIME1W „K lirt bez Jiamul a .

_('.Of LO SEU M : „ I l m z i  bandy pCttęjMcń- 
1 eó\v“. — ..Rycerzoa o^nia".

!• .TAMORGAKA • „Jej pieprzyk" 
GRAŻYNA , M iłość w ;rzy*ro.-£zie“. 
ihOPEUKMK.' „G azeciarze" II. „Igraszki 

kobiel".
I.JiW : „Serce ulicznicy".
KI NA: , Przekleństw o k lo ji.o 'ó \v ‘.

uenę życic".
- F 1 S lE N k  \ : „G azeciarze ‘ 1 [ 

szk.i kobiet". \
[ >\ ;LVA,'fodn:i n o " W E ondenie"
PA Ł A C E : „N ew  dórk  yv noey ‘ 

zdjęcie, z pogrzebu błn. dba Reicha.
PAN: Noe m iłości".

„Sportow iec z m iłości", 
. / 's la tn i  rożkaz".
..grabfępca tronu1".

„K ról przemydnikióyy?". i

-  Z r 

„l ra-

or.iz

PO LO NIA:
PROM IEŃ
STYI.OW Y:
UCIECHA:

Cyklady UirJw- Ludowego 
\ TUI? -aj»Li Lwowie.

3) W torcł dn ia  17. b. m. o  feodz. 7-m ej 
wierz, w lokału  Uniw'ersylet:i ] ,ud: ul( 
B oidarda I. 5. K urs p rz /rodn iezy  toyy1 
K. E n u i cba |). I.: „Klimłitologfa '  i MuHl 
urologia". |

d) środa, dnia 18 b. m . 0 7 -m ej
wicicz. yy salt Zw Zuw. Stolarzy, tl. P ie - 
^  L ;2- {; p- . K uśtosz Cieśla „D zieie
d rzęcu .^stolarskiego' z pirzeź''0?!z«mi 

uzęśe II
— O —
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ZUPEŁNE ZWINIĘCIE p i £ l , £ K T ? l O B Ł Y S K ' ‘
L w o  w, 8 k a rh  łso w*atlxa. 1. 4=

z a t e m  c e n ?  h n le w zn ls  n i s k i e  dla lamp, I w t a i M w ,  żapdweli elek trycznych .

K ą c i k  h i t m o r n .
R O Z M O W ' ARTYSTEK.

— Yv iesz, . jaka jest* różnica pomiędzy 
talentem ,a igenjulszem ? '  : i

— Nic wiem. W iem  tvlko, że jestem 
genjalnu.

W  SZKO LE.
— Pszczoła cię .JiiS/ąsiła, chłopcze? A 

gWzie?
— l'c ,o  nie inogę powiedzieć, panie pró-, 

fesorzc. 1 ( i
— Siadiaj!
— Kiedy tak że /iiiic  mogę.

USTV D Z IE C IĘ C E . :
— M am usiu, (Szy m isjonarz pójdżie do 

nieba. !
—' N am ialnie, moje- dzietóko.
— A ludożerca czy też dostanie się do 

n ieba?
— Ależ nie.
— A jeżeli ludożerca pożre m isjonarza?

OMYŁKA.
T róiftza pani .sparzyła s ię  w miejsce, o 

którein s ię  n ie  mó\vi. W ś iokłn, pędzi do 
doki ora. do pier^szegto lepszej^) aby bliżej, 
iuo>.njco.ś poradzi! 'Na kam ienicy .szyldzik, 
dania wpada n a  I-te p ię tro ’ dzwoni, o- 
iwie-rają. 'wpakła do gabinetu. ś daga .siiknię 
bieliznę, obnaża m i e j s "  sparzone.

Pan widzi?
— \A iazę
— Czy .spos'rzeg '1 pan  oparzenie?
— Oczywiście.
— Go pan na to radzi?

Pójść do lekarza. Ja  jc.s'etn a r  •hilSk-
tom.

Priceritom i nofprsi...

V\ czasie nar/ęcKeńsIwa m ężczyzna jest 
ty n i , 'które siedzi n a  przodzie i k ieruje...

Nn  ś w i a t a !
K a f w lę k s z y  w y  Piór 

P o r c e l m y ,  #K r y s z ta le  w , 
C M sisk ie ifo  s r e b r a  F*’a -  
i f e ta ,  A lp a ld  i w y r o b ó w  
P a c y k o w s k ie h  p o l e c a  

l i r m a

Koslwz Lf>lEKI
Lwów, pl. Fiariacki 10.

U NIEW A ŻN IA M  Zgubione zaśw iadczenie 
zw olnienia z w ojska na  nazw isko K abne 
Jonas. dr. w r  1901. w ydane przez .‘K o­
m isję  Poborow ą w BMózajcw.

UNIEWAŻNIAM z^dbioną Książką w o s k o ­
wą, w ydaną jprzcz P K U  Lwów m iasto 
na nazw isko Salomanćfer Karol.

ItU C EA LTK IłK A . posiadająca znajom ość
r isitenogmfji i pisania na m aszynie/ poszu ­

ku je  posady. Laskaw'C zgłoszenia pod 
,.Bieigła“ do A dm inistracji.

S p ecja ln ie  dla kończącej się radjostacji 
twowskipj sprzedaj'my z naszych zapasów 
tanie g to£ f* ik i po 50 zł „K I n o  f  o  t" 
Lwów — pl. Marjacti 6-7. Tel. 31 26.

tylko nosi się z zamiarem Kupna radjo- 
odbiomika najnowszych udoskon. kon- 
s ruk^ji, gramofonu, eufonu, aparatu foto 
graficznego, maszyny do szycia (syst. Sin 
gera) powinien bezzwł cznie zażą<la( od  
nzis b >zp l'tny iiu stm  uvanv cennik, 
który odwrotnie wysyłamy bezpłatnie. Su­
mienne wykonanie zleceń zamiejscowych. 
Obsługa fachowa Ceny konkurencyjne 
Warunki spłat długoterminowe, podEg 
możnositit płatniczej poszczi gótnego klierda.

D om  T o w a ro w y  „ U n iw e r s a ł11, 
Lw w , K ołłątaja 3  T cl. 7 4 -8 0 .

Z a k i e t v w e ł n i a n e  zł. 1 2 . — , 
P u U o y e ^ - y  j e d w a b n e  

15.— ,  k o s z u l e  3 . — . k o m b i n a c j e  s t r o j n e  
5.— , p o ń c z o c h y  1.50 ty’ko w magazynie 
„ G O L F "  Lwów K ilińsk iego  1.

thryphi duszność i test*
u s u w a j ą

^astylki 3>el{j ijskie
G Ą SE C K iE G O  R. M. Zdr. N r- 29. 
żądać wyraźnie Gąseckiego sprzedają 

apteki.

J F &
kiszone w beczułkach około 6 kg. za 15 zł., 
grzyby suszone ładne po 22 zł. za 1 Kg., go- 
gndze bri rznice smażone z cukrem 6 kg. za 
16 zł. posyła franco za pobraniem pocztowem.

Pinkas STUMMEPj
KOSÓ» Sr kołomyje.

M ałżeństw o zwykło powbciować zm ianę 
m iejsc partnerów . Mąż jako istota zbędna 

' ,sie.dzi n a  uboozu...

'  “  U
V l e l k i  n u m e r  ś w i ą t e c z n y

f j ZIENfflKfl b « C 0 U / |0 0 ,ł
v\yi< z e w cfniu 24 g-uefnia b. r.
Zawierać będzie bogaty dział literacki. —  Ze względu 
na podwójną obiętość i znacznie powiększony nakład, 
inserowanie w wielkim świątecznym numerze przedsta­

wiać będzie duże korzyści.

do tpp nuneru przyjmuie
F.unćnistraija, Sykstuska Z! II. p. 
oraz przy ul. Szajnochy I. Z —

d o  2 2  1>. m.

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Drim. Lud. Spóldz. Tow. .Wyd. Lwów, ul. L. Sapieny 77. Tel. 4-06.


